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Rok IX. 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 
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Odłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
we zaś firmzaśranicznych o 100 procent drożej wy 


u premjera SKrzyńskieśo 


W elispresie Paryż--W arszawa premier Skrzyński dzieli się ze specjalnie na spotkanie 
wysłanym współpracownikiem „Głosu Polskiego“ wrażeniami z Genewy 


Prawo Polski doczekało się uznania swej słuszności!! 


Błyszczące ślepia lokomotywy expres- 
su Paryż — Warszawa zbliżają się bły- 
skawicznie — po szynach ciemnej jeszcze 
stacji suną dwie świetlane smugi _ mo. 
ment denerwujacego wyczekiwania i wre- 


szcie po Krótkim, stanowczym zórzycie | 


hamulców — pociąg staje, 

KHkoma słowy przerzucamy się z koń- 
wojentem sleepingu: „Jest premji, Skrzyń- 
ski? — jedzie?“ — „Tak, przedział nr, 4 
— lokaj w pierwszym wagonie ohok*, 

Siadamy — przedział pierwszej klasy 
pusty. Po krótkim postoju — jazda! — a 
w przeczisle naszym narada — „trzeba 
wybadeć sytuację — śpi czy nie śpi — 
przyjmie zaraz czy tuż przed Warszawą?” 

Jeden z dwu towarzyszacych mi kole- 
śów idzie do sleepingu dla nawiązania 
bliższego kontaktu z konwojentem __ po 
chwili wraca — „premjer śpi, zsewezwie 
służącego po przebudzeniu, a ten wręczy 
mu karty nasze i natychmiast nas uprze- 
dzi", D 

Załatwione wiec, 
nie zaszkodzi.. 

Premjer jednak nie spał długo — go- 
dzina nie upłyneła, a już siużący z tajem- 
niczą miną sygnalizuje — „pan premier się 
goli“ — po kwadransie drzwi kebiny sy- 


piafnej, energicznie pchnięte od wewnątrz | 


ctwierają się i wspaniała postać premiera 
i misistra spraw zagranicznych ukazuje 
się na korytarzu. 

W szarym, miękkim garniturze po- 
dróżnym i sportowej, 
premjer udaje się do wozu restauracyjne- 
go Siadamy przy stole w towarzystwie 
szeła prasowego z Genewy, radcy Mühl- 
steina — przy stoliku sąsiednim sekretarz 
osobisty premiera, pan Kisielnicki i radca 
poselstwa polskiego w Londynie, dr, Łoś, 
Rozmowa zawiązuje się szybko — prem- 
jer uśmiecha się żartobliwie, 

-- O czem mam panom właściwie mó- 
wić? —- tyle przecież było w Genewie 
wiadomości — tyle dawano konkretnych, 
wyczerpujących informacji — wszystko 
przecież wiadomo... 

— Tak, panie prezydencie, ale chodzi 
nam o osobiste wrażenia, o oświadczenie 
co pam prezydent o przebiegu i wynikach 
sesji genewskiej myśli, 

— Jestem stanowczym zwolennikiem 
paktów locarneńskich í wykonania 
wszystkiego, co one przepisują — przepi- 
sują zaś wejście Niemiec do ligi narodów 
-- dlatego też chciałem by Niemcy do ligi 
weszły, JEŻELI SIĘ TAK NIE STAŁO, 
JEŻELI SPRAWA TA ODROCZONA Z0- 
STAŁA DO WRZEŚNIA — TO NIE JEST 
TO DLA NAS BOLESNE, ALE NIE JEST 
RÓWNIEŻ Z PUNKTU WIDZENIA 
LOCABNA ŻADNYM TRYUMFEM, 
Gdyby Niemcy wysnuły z laktu nieprzy- 
ięcia ich w marcu konsekwencje tego ro- 


a krótka drzemka | 


dzaju, że WYCOFAŁYBY PODANIE O 
PRZYJĘCIE DO LIGI I ROZBIŁY TEM 
| SAMEM POROZUMIENIE LOCARNEŃ- 
| SKIE — to byłoby to niekorzystne, jeżeli 
| tego jednak nie uczyniły i delegaci ich 
wyjechali z Genewy spokojnie — to my o 
| tej sprawie nic nie mamy do powiedzenia,, 
— A o samym przebiegu assemblee? 
— Przebieg assemblee genewskiego 
wyłkazał przedewszystkiem, że w łonie 
państw locarneńskich panuje harmonia — 
WYKAZAŁ RÓWNOCZEŚNIE, ŻE DZIE- 
WIĘĆDZIESIĄT PROCENT PAŃSTW 
NALEŻĄCYCH DO LIGI UZNAJE KO- 
NTECZNOŚĆ WEJŚCIA POLSKI DO RA- 
DY LIGI RÓWNOCZEŚNIE Z NIEMCAMI 
W INTERESIE POKOJU ŚWIATOWEGO, 
Najlepszym tego dowodem — ciągnie 
pan premjer — był fakt, że dwa państwa 
dobrowolnie — Szwecja i Czechosłowa- 
cja chciały zrezygnować ze swych 
miejsc w radzie, zby na miejsce jednego Z 
| nich zgromadzenie wybrało Polskę, 
| BRIAND NAZWAŁ TEN FAKT „CON- 
| 


SECTRATION* — UŚWIĘCENIEM 
| PRAW POLSKI DO WEJŚCIA DO RADY 
| i tak było w istocie, 


— Czy wybór Polski na miejsce zwol- 
nione przez Szwecję lub Czechosłowację 
był rzeczywiście pewny? 

— Najzupełniejj Ta kwestja nie może 
| wogóle podlegać dyskusji, Vandervelde 
| stwierdził publicznie, że na 54 państw, 


sów na sio pzdłoby na Polskę, a wylicze- 
nie to jest jaknajściślejsze, Tym razem ist- 


| 


niała pewność absolutna — w przeciwień- 
stwie da wyborów w latach poprzednich, 
kiedy to kandydatura Polski przepadała 
— bądź z braku szans wogóle nie była 
wysuwana, Teraz zaś — jak już zaznaczy” 
łem — konieczność weśścia Polski do ra- 
dy, przy wejściu Niemiec, była uznana po- 
wszechnie į dlatego wybór był pewny. 

— Wiadomo panu premjerowi, że pra- 
sa niemiecka uporczywie rozgłaszała 
wieść, że jeżeli Polska do rady nie wej- 
dzie — to zerwie z ligą i pójdzie w obję- 
cia pana Cziczerina — cóż pan prezydent 
6 tem sędzi? 

—-REZULTAT GENEWY NIC W.NA- 
SZEJ POLITYCE ZMIENIĆ NIE MÓGŁ. 

— A w polityce Niemiec? 

— Niemcy, którzy znieśli przykrość— 
uzyskali pewną satysfakcją przez oświad- 
czenie Brianda, który im ją złagodził, W 
KAŻDYM RAZIE LOJALNIE NAGIĘLI 
SIĘ DO DECYZJI CIAŁA, DO KTÓRE- 
GO SAMI MAJĄ NALEŻEĆ i uznali pra- 
wo liberum veta Erazylji przeciw ich przy 
jęciu do rady ligi już teraz, w marcn, 

— Jakie znaczenie — panie prezyden- 
cie — miała opozycja kilku państw, a mię- 
dzy niemi i Szwecji przeciw zwiększeniu 
liczby stałych miejsc w radzie? 

— Znaczenie jak choćby opozycja Bra- 
zylji miała oczywiście decydujące dla wy- 
niku zóromadzenie, 

CO DO NATURY ZAŚ TEJ OPO- 
ZYCJI — TO BYŁA ONA TEORETYCZ. 


PRZECIW JAKIEMUKOLWIEK PAŃ. 
STWU. Szereg państw ma wstręt do po- 


większania ilości stałych miejsc, gdyż wł 
dzą w tem uniezależn, się rady od ogól- 
nego zgromadzenia, które przecież wybie» 
ra tylko niestałych członków rady, 

— A horoskopy na wrzesień, panie 
prezydencie? 

— Mówić o nadziejach nie lubię — 
uśmiecha się premjer. W każdym razie 
aktualnem jest to że mamy razem z kom. 
pletem rady i Niemcami miejsce w ko. 
misji specjatnej, która na wrzesień przygo-= 
tuje wnioski w sprawie rozszerzenia rady. 

— Kto tam w imieniu Polski zasiada? 

— Minister Sokal, a pierwsze posie- 
dzenie komisji odbędzie się w Genewie 
10.go maja,,, 5 

Rozmowa przeciąćięła się — czarują« 


| cy causeur, jakim jest minister Skrzyński, 


może zmusić do słuchania go godzinami, 
Tymczasem pociąś kołacze już na zwrot» 
nicach Warszawy... Premjer podnosi siq 
od stolis 
— Polska jak zawsze — tak i teraz — 
proszę panów — cieszyła się znakomitem 
poparciem Francji i jej premjera, PAŃ 
| ARISTIDES BRIAND CZUŁ JEDNAK 
ZA SOBĄ TERAZ W GENEWIE OPINJĘ 
| CAŁEGO PRAWIE ZGROMADZENIA — 
OLBRZYMIEJ JEGO WIĘKSZOŚCI, POL 
|SKIE BOWIEM PRAWO BEZ BICIA 
| PIĘŚCIĄ W STóŁ DOCZEKAŁO SIĘ 
| UZNANIA SWEJ SŁUSZNOŚCI!... 
| „Warszawa dziękujemy premjerowi, 
żegnamy się — na dworcu wycelowana 


jasnej czapce pan | należących do ligi, dziewięćdziesiąt gło- | NĄ_ NIE ZAŚ WYMIERZONĄ WPROST | ślepia objektywów fotograficznych, rząd 


w komplecie — powitania, 
Wład. Best. 


Min. Raczkiewicz nie ustępuje 
Pracowity dzięń premjera SKrzyńskiego 
powrocie do Warszawy 


po 

Nasz warsz. korespondent telefonuje: 

Premjer, p. Aleksander Skrzyński, 
wczoraj o godz. 11 przed południem przy- 
był do prezydium rady ministrów i odbył 
dłuższą naradę ze swym zastępcą w cza+ 
sie nieobecności, min. spraw wewnętrz- 
nych, p. Raczkiewiczem, o sytuacji w pań” 
stwie. 

W związku z tą dłuższą naradą część 
prasy wieczornej warszawskiej doniosła, 
że p. min, Raczkiewicz ustępuje natych- 
miast ze swego stanowiska, a „Kurjer 
Czerwony”, który widocznie padł tym ra- 
zem ofiarą piastowskiej intrygi, zamiano- 
wał już nasiępcę p, Raczkięwicza w oso- 
bie p. Stefana Urbanowicza: 
| Dla 


j informacja ta 


| 


czytelników Polskiego” 


4 


| 


„Głos 
nie będzie oęswodzianka, i 


bo przed paru dniami w artykule „Łódź 
piastowa” donosiliśmy, że „Piast* czyni 
wszelkie możliwe wysiłki, aby przed nad- 
chodzącymi wyborami opanować całko- 
wicie min. spraw wewnętrznych i na sta- 
nowisko ministra wsadzić nowokreowa- 
nego piastowca, p. Stefana Urbanowicza. 

Po konferencji z p. Raczkiewiczem, 
premier przyjął prezydjum komisji sejmo- 
wej do spraw zagranicznych w osobach 
prezesa posła Dębskiego i wiceprezesa 
posła Niedziałkowskiego. 

Na komferencji tej ustalono, że posie- 
dzenie komisji do eprzw zagranicznych 
odbędzie się we wtorek rano, 

No posiedzeniu premjer złoży relację 
z ostatniej sesii ligi narodów w Genewie. 

Wreszcie dłuższą chwilę przed przer- 


wą obiadową poświęcił premjer rozmo« 
wie z podsekretarzem stanu w prezydjum, 
p. Studzińskim, 

Po południu o godz. 4.15 premjer udał 
się do Belwederu, gdzie złożył p. prezy- 
dentowi Woiciechowskiemu relację szcze” 
gółową o przebiegu sesji ligi narodów. 
O 5 po południu premjer udał się do sej- 
mu i złożył wizytę p. marszałkowi Rata= 
jowi. O 6.30 wieczorem rozpoczęło się 
w prezydjum rady ministrów nadzwyczaj- 
ne posiedzenie rady, na którem premjer 
złożył również relację z Genewy. 

Po posiedzeniu premjer odbył jeszcze 
dłuższą konferencje z ministrem skarbu, 

| p. Zdziechowskim o syiuacji finansowej" 
| państwa, 


| 


e—a — €. 


aby dowieść, 


stawiony na ostatniej sesji WCIK'a przez | „Prawdy” jest uzasadnione, Ale jeszcze 


pp. Krylenkę i Brandenburskiego, jak 
wiadomo poniósł ciężką klęskę. Aby wy- 
plątać się z sytuacji, wytworzonej przez 
jedyny dotąd w dziejach parlamentaryzmu 
sowieckiego wypadek — nie przyjęcia 
przez sowiety projektu rządowego, po- 
wzięto uchwałę, że projekt odsyła się do 
organizacji lokalnych dla zaopinjowania, 

Sprawa kodeksu małżeńskiego w Z, S, 
S. R. weszła w ten sposób na szerokie i 
burzliwe fale powszechnej dyskusji w 
całem państwie, 

Debatuje się o tym kodeksie na wle- 
cach publicznych i zebraniach zamknię- 
tych w Moskwie, na posiedzeniach sowie- 
tów miejskich i wiejskich, w „jaczejkach* 
męskich, kobiecych, wojskowych i szkol- 
nych. Pisze się o nim w całej prasie so- 
wieckiej, w organach stołecznych i w róż- 
nych „Izwiestjach* drobnych miast pro- 
wincjonalnych, 

Rezultat tej „wielkiej dyskusji“ jest 
taki, że „Prawda“ przeraziła się i żąda od 
władz położenia kresu tej debacie, 

„Prawda“ poświęca tej okropnej, jak 
pisze, dyskusji artykuł p. t, „Zbaw mię 
Boże od przyjaciół”, Ten głos rozpaczy 
wyrwali z piersi „Prawdy“ najgorliwsi kò- 
muniści - członkowie „komsomoła”, t, f 
związku młodzieży komunistycznej, 

A oto przykłady, które skłoniły mo- 
skiewski organ partji komunistycznej do 
wystąpienia przeciw przyjaciołom, 

Na zebraniu jednej z „jaczejek* związ: 
ku młodzieży w Moskwie w trakcie dy- 
skusji nad kodeksem małżeńskim jeden 
z młodzieńców zgłosił zapytanie, czy nO- 
nanizm jest ulesalizowany?” 

„Prawda* nie donosi, jaka zapadła u- 
chwała w sprawie tego problematu. Ale 
chodzi nie tylko o tego „komsomolca”, 
dak pisze „Prawda; „Niezliczone mnó- 
Siwo odważnych referentów, organizacji 
społecznych i wiele pism wyzyskało dy- 
skusję dla czczej gadaniny, dla niezdrowej 
sensacji, dla prowincjonalnego prania 
str i rozhuśtania najgorszych instynk- 
tów", 

W ciągu 1925 roku, jak stwierdza 
„Prawda“, liczba sztucznych poronień o- 
siąśnęła w Petersburgu 50 proc. cyfry u- 
rocdzeń, A gazeta „Krasnoje Prokormje”, 
omawiając ten fakt, oświadcza, że nale- 
ży iść dalej tą drogą i jako hasło dnia wy* 
suwa takie postulaty: „orzeciw faktycz- 
nym małżeństwom, przeciw alimentom, za 
sztuczne poronienia”, 

Jakiś towarzysz Fotin na łamach inne- 
go pisma prowincjonalnego wyraża oba. 
wę, że 118 kobiet, z któremi był w 
„bliższych stosunkach“, będą rościły so- 
bie pretensje do alimentów na zasadzie u- 
stawy p. Krylenki, List p. Fotina zamiesz- 
czono nieomal na miejscu artykułu wstęp- 
nego. Ale to nie koniec, 

Jedna z jaczejek bardzo dobrej marki, 
rozesłała, jak pisze „Prawda“, ankietę do 
członków, zawierającą następujące pyta- 
nia; „1) z kim zaspakaja towarzysz swoje 
potrzeby piciowe: a) z żoną, b) ze znajo- 
mą, c) z prostytutką, d) z komsomołką, 
czy z bezpartyjną; 2) czy towarzysz zaj- 
muje się anonizmem (tak wydrukowano)”. 

Wystarcza, naturalnie, te parę przy- 
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_Biaki bawarskie na rząd 


Rzeszy 


BERLIN, 19 marca. (FAT). Wielkie wra- 
żenie w kolach politycznych wywarł arty. 
kul urzędowego organu rządu bawarskie» 
gó „Bayerische Staats-Ze'tun$g", Artykuł 
te w ostrych słowach atakuje kanclerza i 
ministra Stresemanna, którym zarzuca 
piowadzenie w Genewie osobistej polity- 
ki, Artykuł czyni aluzje, że mimo prze- 
sind rzadu bawarskiego, dr. Stresemann 
okszał się uległy na namowy byłych nie- 
przyjaciół niemieckich. Przedstawiciel rzą. 
du bawarskiego w Monachjum zaprzzcza 
poś!loskom, jakoby rząd bawarski inspiro- 
wał artykuł. Sprawa ta w berlińskich ko- 
łach politycznych uważana jest za nieja- 
sną, Zachodzi więc obecnie pytanie, jakie 


słarowisko zajmie w Reichstagu bawarska | 


partja ludowa, należąca do koalici 


- dj, 


maa 


parę faktów. 

Jedno z pism zorganizowało ankietę 
na temat pożądanych zmian į w ustawo- 
dawstwie małżeńskiem. 

Nadeszły w odpowiedzi takie projek- 
ty: „o zniesieniu rejestracji stosunków 
płciowych”, „o sposobie określania ojco- 
stwa dla ściągania podatku rodzicielskie- 


że przerażenie | go”, 


21.1. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


jysKusja o rodzinie 


Frojekt kodeksu małżeńskiego, przed- ; kłądów, 


„o uregulowaniu wzrostu ludności 
przez niszczenie zbytecznego rozpłodu” 
(sic!!!), 

Projekty te były przedmłotem dysku- 
sji na ludnym mityngu w Moskwie, 

Sapienti sat, „Prawda* w oburzeniu 
swojem nie dostrzega dwóch rzeczy. Po 
pierwsze, że dyskusję tego rodzaju rozpę- 
tali sami komuniści, Po drugie, co jest da- 
leko ważniejsze, jak silnie w tej całej de- 


Na skrzydłach plotki 


— 1 m 


Ni BO 


i małżeństwie 


bacie ujawnia się tendencja policyjna. 
Wszystko ma być według projektów zbyt 
gorliwych  komsomolców rejestrowane 
lub nierejestrowane, Wszystko musi być 
wiadome: kto, co, kiedy, z kim, 

Człowiek komunistycznej przyszłości 
ma, według tych ideałów, żyć na otwar- 
tym placu miejskim, pod czujnem okiem 
policji komsomolskiej, 

St. Gr. 


Za kulisami jawnego paktu w Lecarno 


zawarto ukzad tajny 


, „„Stara kokota" wszystkich Konferencji--Briand 
i zimny Chamberlain wyprowadzili niemców w pole 


Dziennik nowojorski „World”, stojący 
pod sztandarem demokratyzmu północno- 
amerykańskiego, w swoich rozważaniach 
ma temat narad genewskich broni intere- 

| sów Niemiec. Broniąc ich, nie staje na 
| gruncie rzeczywistych faktów, ale szuka 
rozmaitych legent, aby objaśnić przebieg 
wypadków podczas obrad ligi narodów. 


DWA UKŁADY W LOCARNO. 

Stwarza zatem legendę, że 

w Locarno podpisano dwa układy, 
Jeden układ jawny. Do tego jawnego u- 
kładu dopuszczono Niemcy. Ale do pod- 
pisania jawnego układu w Locarno nie 
przyszłoby nigdy, gdyby nie zawarto rów= 
mocześnie tajnego układu. Do tego tajne- 
go układu nie dopuszczono Niemiec i 
Niemcy pozątkóowo nic o nim nie wie- 
działy, 


_ 


UKŁAD TAJNY, 

W tajnym układzie Francja zaśwaran- 
towała stanowczo i ostatecznie nietykal- 
ność zachodnich granic państwa Polskie- 
go. 

Jawny układ w Locarno wspomina o 
granicach Polski w sposób pobieżny i nie- 


wyraźny Polska nie dostała w tym jaw- | 


nym układzie żadnej gwarancji. Wobec 
tego już wtedy w Locarno i zaraz po Lo- 
| carno, dziwiono się ogólnie; że Polska tak 
| spokojnie przyjęła na siebie pozornie role 
kozła ofiarnego. 


TREŚĆ TAJNEGO UKŁADU, 


Dopiero później wyszło na jaw, 


ny OO NN a 


rzekomą zgodę Polski na ową ofiarę ża- 
płacono jej drugim układem i tym razem 
tajnym, — podpisanym przez pp. Cham- 
berlaina, Brianda i Skrzyńskiego. 

Ten tajny traktat, gwarantujący jej 
granice zachodnie odrazu podniósł zna- 
czenie Polski į zrównał ją pod względem 
dyplomatycznym z wielkiemi mocarstwa- 
mi, 

W ten sposób pp. Chamberlain i Briand 
osiągnęli wzajemne porozumienie. Pod- 
czas gdy świat oklaskiwał jawny układ w 
Locarno za kulisami ci mężowie stanu, 
którzy podpisali tajny układ z Polską, 
byli przekonani, że cała sprawa powiedzie 
się im doskonale, 


ŻĄDANIA POLSKI 

Ale przyszedł czas wzajemnego rachun 
ku, wtedy, kiedy trzeba było wprowadzić 
Niemcy do ligi narodów. 

Na podstawie tajnego paktu, Polska 
zażądała również į dla siebie. miejsca w 
radzie, 

Wtedy Chamberlain przekonał się, że 
jest prawie zupełnie opuszczony od wła- 
snych współobywateli, ponieważ nigdy nie 
zgodziliby się oni na zawarcie takiego taj- 
nego układu jaki został podpisany w Lo- 
carno, Skrzyński był wystawiony na to sa- 
mo niebezpieczeństwo, gdyż jego naród ni- 
gdy nie zgodziłby się na jawny układ w 


| Locarno, gdyby nie było układu tajnego. 


Przesilenie w Genewie wybuchło w 
chwili, gdy Chamberlain zgodnie z posta- 
nowieniami tajnego układu, usiłował u- 


że | rzeczywistnić zawarte tam przyrzeczenia, 


P, Skrzyński na podstawie tego tajnego u: 
kładu domagał się od pp. Brianda i Chatn-- 
berlaina, aby wywiązali się z danego mu. 
słowa. Interwencja hiszpańsko - brazy- 
lijska była tylko epizodem ubocznym. Ca- 
ła sprawa polegała na tem, w jaki sposób 
p. Chamberlain może dotrzymać swojego 
zobowiązania bez rozsadzenia ligi naro- 
dów, 


NIEMCY WYPROWADZONE W POLE. 


Demokratyczny „World* trzymając 
stronę Niemiec, twierdzi, że tajny układ 
w Locarno wyprowadził Niemcy: w pole. 
Dyplomacja angielska i francuska doko- 
nały posunięcia, które jest ich niegodne. 
Niemcy byłyby głupie, gdyby skapitulo- 
wały, 

W dalszym ciągu „World przemawiając 
na rzecz Niemiec, twierdzi, że tylko one 
same mają prawo do stałego miejsca w 
radzie ligi narodów. Co najwyżej podobne 
prawo ma także Hiszpania, gdyż to ona w 
gruncie rzeczy jest kierowniczką całej 
Ameryki hiszpańskiej, Polska otrzyma 
we wrześniu, albo jeszcze wcześniej, cza- 
sowe miejsce w radzie ligi narodów, tak, 
że wszystkie państwa, które brały udział 
w jawnym układzie locareńskim będą mia 
ły w radzie ligi narodów swożch przedsta- 
wicieli, 

Przytoczyliśmy tę legendę, podaną 
przez dziennik nowojorski tylko dlatego, 
ażeby pouczyć Czytelników, jakie to plot- 
ki międzynarodowe zrodziła sesja ligi w 
Genewie, 


Samorządy mogą zatrudnić setki tysięcy bezrobotnych 


i same znajdą na to 


(informacje p. B. 


W latach 1923 i 1924 powstały u nas 
dwie poważne organizacje, których celo- 
wość wykazuje najlepiej obecna sytuacja 
gospodarcza państwa. Były niemi; zrze- 
szenie samorządów powiatowych i biuro 
zjazdów samorządów ziemskich. Na o- 
gólną liczbę 247 powiatów w Rzeczypo- 
spolitej (poza województwem śląskiem) 
należy w tej chwili do tych organizacji 205 
powiatów, które zespolone wzięły sobie 
za cel: zajmowanie stanowiska, odpowia- 
dalącego potrzebom samorządu, a doty- 
czącego projektów ustaw, 


rządzeń, podejmowanie iniciatywy, zmie- 


rzającej do spowodowania takich aktów u= | 


stawodawczych, %tóreby potrzebom sa- 
morządu odpowiadały, organizowanie wy- 
miany doświadczeń między poszczególny- 
mi związkami komunalnymi, propagowa- 
nie idei szerokiego samorządu wśród spo- 
łeczeństwa itd 
Organizacje te, 


niezbędne tundusze, jeśli rząd nie będzie 
Krępował ich inicjatywy 


Lipskiego, dyrektora biura zjazdów samorządów). 


nej ciężkiej gospodarczej sytuacji państwa 
polskiego wydatnie przysłużyć się spra- 
wie złagodzenia tej sytuacji, jak to czyni 
związek miast polskich. 

— Niestety — informuje nas p. Lip- 
ski, dyrektor biura zjazdów samorządu— 
nadzór państwowy krępuje związki samo- 
rządowe w posunięciach inwestycyjnych, 
które są przedsiębrane przez samorządo= 


| we reprezentacje ludności j uznane przez 
| nie za finansowo nietylko możliwe, lecz i 
| konieczne, 
rozporz, i za* í 


tej chwili to budowy dróg i szkół. Szko= 


ustawa o powszechnem nauczaniu, 
drogi... to już rzecz dalsza. Otóż. pragnąc 
złagodzić ostre formy bezrobocia, samo- 
rządy mogą i chcą przedsięwziąć roboty 


budowlane dróg. Wiedzą one, że z pie= | 
rozporządzające tak | niędzmi jest źle, że znikąd ich nie dosta- 

wielkimi wpływami, prowadzące wspólną ' 
| politykę samorządową, mogłyby, w obec" 


1 


mą. Ale chcą je wybudować  w!asnymi 


| mowiska w tych sprawach 
Najpiln'esze pótrzeby budo- | 
wlane wszystkich prawie samorządów w | 


teresowanej temi drogami ludności, 

Otóż, jak wspomniałem, rząd utrudnia 
nam zadanie. Samorządy mogą pobierać 
od ludności zainteresowanej specjalne o- 
płaty drogowe, Ostatniemi czasy rząd z 
odnośnych projektów opłaty te poskreślał 
i w ten sposób uniemożliwił nam dalsze 
posunięcia. To samo dzieje się w nięktó- 
rych razach z podatkiem inwestycyjnym. 
Jesteśmy zdania, że uznanie naszego Star 
jest poprostu 
nakażem chwili, wcbec groźnego bezro- 
bocia, na które rząd wydaje wielkie su- 


(my. Takie stanowisko zajął, zresztą, o- 
ły, oczywiście, samorządy muszą wybudo- , 
wać, gdyż nakłada na nie ten obowiązek | 
ale | 


statni zjazd sejmików powiatowych w lu= 
tym br, Streszczam się: jeżeli samorzą- 
dom powiatowym pozostawi się wolną rę» 
kę w uzyskiwaniw źródeł finansowych dla 
przedsiębrznia robót inwestycyjnych, ©% 
czywiście mówię o źródłach już nięgńż 
wyzyskiwanych, ło samorząd w Polsce 
będzie mógł ratrudnić mie jeden tysiąc 
seztobotnych a setki tysięcy — zakończył 


środkami w postaci opodatkowania zain- | p. B. Lipski, 
I 


Nr 80 21.11. — GŁOS POLSKI — 1926 r. E 3 


Hold dla pierwszego marszałka Polski 


w dniu Jego [mienin 


Echa dnia onesdajszego 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Spontaniczny hołd całej armii i społe- 
czeństwa cywilnego dla Marszałka Józe- 
fa Pilsudskiego przybrał rozmiary impoau- 
jące. Oprócz 3-ch tysięcy oficerów i „cy- 
wilów”, którzy z dostojnikami państwowy- 
mi, generalicją i posłami sejmowymi xa 
czele pospieszyli do Suleiówka, jako dele- 
gacje, by złożyć cześć Komendantowi — 
ze wszystkich zakątków kraju nadchodzą 
do Sulejówka tysiące depesz od instytucji, 
komitetów obchodów, wojska i t. d. 

Wśród wczorajszych gości Marszałka 
wspomneć należy p. Amgermana, który 
złożył Marszałkowi życzenia w imieniu za.. 
stępcy premiera, min, Raczkiewicza, w0- 
bec nieobecności w Warszawie premiera 
Skrzyńskiego. 


Obchody imieninowe ma prowincji wy- 


Na progu swego domu Komendant odbiera 
raport od rotm. Jurgielewicza. 


Narodowiec pruski atakuje Niemcy 
za zbyt „łagodną“ politykę w Genewie 


BERLIN, 20.3. (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu pruskiego z okazji de- 
baty nad budżelem poszczególne stronni- 
ctwa wypowiadały swe poglądy na poli- 
tykę zagraniczną Niemiec, 

Przywódca niemiecko-narodowy, Win- 


kler oświadczył, że delegacja niemiecka% 


powinna była w Genewie cofnąć natych- 
miast podanie Niemiec o przyjęcie do Li. 
ti, skoro tylko okazało się, że mocarstw: 
ententy zamierzają wprowadzić da rad. 
Polskę w celu udaremnienia akcji Nie 
miec, zmierzającej do obrony interesów 
mniejszości niemieckiej zagranicą. Poli 
tyka rządu przynosi Niemcom szkod. 
przez zepsucie stosunków z Rosją, Wio. 
chami, Hiszpanją i krajami Ameryki po- 
łudniowej. 

Polska natomiast, oświadczył Wink 
ler, wobec której Niemcy miały zyska. 


swobodę działania, znalazła powód deld 


zgłoszenia nowych pretensji j otrzymał: 

nowe gwarancje dla swych granic, 
Partje należące do koalicji rządowe 

zgłosiły przez swych mówców krótkie de- 


L EE a o HE E ATA PE ie ERE O 
W poniedz alek plunum sejm 


Nasz warsz. koresp, telefonuje: 
W poniedziałek odbędzie się posie- 


dzenie sejmu. Na porządku dziennym 


znajduje się referat posła Thugutta z dzia- 
łalności komisji do badania więzień a 
takie rrojekt usiaawy o sgdziach i proku- 
ratorach, 


zaznaczając, 
sprawą polityki zagranicznej w parlamen” 
tach poszczególnych krajów związkowych 
nie przynosi korzyści ogólnej polityce 


„Maszerują sfrzelcy—serza ich radosne“... Drużyny rozpoczynają zawody, 


Uniwersytet wileński 
oddaje hold fiarszałkowi 
Pilsudskiego z okazji Jago 

imienin, 

WILNO, 20.3. (PAT). Dnia 20 b. m, 

o godz, 8-ej wieczorem z powodu imienin 
marszalka Piłsudskiego odbyla się w te- 
atrze polskim wieczornica z udziałem 
miejscowych sfer artystycznych, W nie- 
dzielę 21 b. m. dla uczczenia'p, marszał- 
ka odbędzie się uroczysta akademja w u- 
niwersytecie. 


padły wspaniale, szczególnie tam, gdzie 
są wieksze garnizony wojskowe, które w 
całości wzięły udział w uroczystościach. 
Wszędzie podoficerowie spieszą ze złoto- 
wemi składkami na dar imieninowy dla 
Marszalka Piłsudskiego — samolot woj 
skowy Jego imienia, Mimo, iż inicjatywa 
tego daru wyszła od podoficerów zaledwie 
przed kilku dniami — do tej chwili do 
„Polska Zbrojna" wpłynęło na ten cel bez- 
mała 7,000 zł, a dalsze skladki napływają 
ciągle. 

„Rekrutacja imien'nowa* związku 
strzeleckiego dała również imponujące 
wyniki: do chwili obecnej liczba strzel- 
ców wzrosła z 60 do 100 tysięcy, tak, 
„iż za parę tygodni szeregi strzeleckie po- 
dwoją się jak to zaraportował wczoraj 
Marszałkowi komendant główny związku, 
major Kierzkowski, > 


Marszałek Piłsudski robi przegląd kompanii 


że dyskusja mad 


Na rzucie w salach Redutowych: Marszałek w otoczeniu 
| gen. Zeligowskiego, Konarzewskiego, Kesslera, Dreszera i im. | 


Nasz warsz, koresp, telefonuje: 

Dziś o godzinie 10-ej rano wyjechał z 
Warszawy do Moskwy radca handlowy 
poselstwa polskiego w Z. S. S. R., p. Zia- 


P 
i ' 


strzeleckiej w Sulejówku. 


Przed polsko-sowieckim trak= 
tatem handlowym 
P. Ziabicii jedzie przygotować grunt 


bicki. Wyjazd ten ma poważne znacze. 
nie, ponieważ następuje w przededniu ro- 
kowań handlowych  polsko-sowieckich, 
które prędzej lub później się rozpoczną, 
P. Ziabicki oświadczył przed wyjazdem, 
że działalność swą w Moskwie oprze na 
całkowicie lojalnem wyrozumieniu sytu- 
acji, korzystjąc z objeklywnego rozejrze= 
nia się w stanie rzeczy w Rosji bez żad- 
nych uprzedzeń, 

p aoa EUT m 1 e i i — 9 oaa O] 


Pożar 800 domów w Tokio 


TOKIO, 20 marca. — W następstwie 
wybuchu materjałów pirotechnicznych w 
dzielnicy Sugimo powstał pożar, który roz 
szerzył się z nadzwyczajną szybkością. 
Spłonęło 800 domów, w tem wiele skle- 
ów, Bez dachu zostało 7,000 osób. 


daje dzieciom  Kathreinera 
kawę słodową Kneippa. Kath- 
reinera kawa słodowa Kaeippa 
utrzymuje w dzieciach czer- 
stwość i siłę oraz sprawia, 
że im mleko smakuje. Tym 
siące lekarzy ją za» 
leca! 1348—1 


U 


śmierć oica prezydenta 
Goolidge a 

NOWY JORK, 19 marea, (PAT), Prezy- 

dent Coolidge przejeżdżając przez Nowy 

Jork do Plymouth—Wermont otrzymał 

wiadomość o śmierci swego ojca, Pogrzeb 

. Coolidge'a odbedzie się prawdopodo- 
Pnie w dniu jutrzejszym. 


Wujaszek ameryKańsKi 
niezawsze bywa legendą 


RERLIN, 1% marca, Ministerstwo spr. 
zagranicznych zawiadomiło dwu oficjali- 
stów tramwajowych w Duisburgu, braci 
Pfeilfrów, że krewny ich, zmarły w Ame- 
ryce, uczynił ich swymi spadkobiercami. 

Spadek po amerykańskim  wyjaszku 
wynosi około 3-ch miljonów dolarów, 


Medycyna pijacka 
w Ameryce 


Policja aresztuje doktorów 
i aptekarzy 

NOWY JORK, 20 marca, — Policja 
aresztowała wczoraj 25-ciu wybitnych le- 
karzy nowojorskich, oskarżonych 6 prze- 
pisywanie swym pacjentom alkoholu, za 
co pobierali bardzo wysokie honorarja. 
Równocześnie za to samo przestęp- 
stwo władze poleciły aresztować kilku- 
dziesięciu aptekarzy. 
ESIA EIEEE ELEIT 
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LOMBARD 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 
na Zastaw Ruchomości, Oddział w Łodzi, 
ul. Zachodnia N: 31 
wydaje na zastaw brylantów, złota, srebra, 
bronzów, garderoby, malerjałów i t. p. po- 

życzki w złotych bez ograniczenia sumy. 
Biuro otwarte od-9 do 8, w soboty 
od 9 do 1. 1542—l1 


Jednorodzinny 


DOM 


6-cio pokojowy z meblami do wyna- 
jącia. W ładnem otoczeniu, 3 kilometry 
od Łodzi, 5 minut od tramwaju, ze stajnią 
i wozownią, Zgłoszenia telefonicznie pod 
Nr. 7-78, od godz. 6—7 po poł. 1414—1 


Likier Antique 
BACZEWSKIEGO 


154— 1 


Shaw o pruderji 
i erotyźmie 


Ukazała się niedawno na półkach księ- 
garskich książka angielska p, t. „Rozmówki 
z Bernardem Shaw'em”, pióra Archobalda 
Hendersona, Między innemi podaje w niej 

autor następujące swe „rozmówki” z wiel- 
kim pisarzem na temat „powieści nieprzy- 
stojnych w rodzaju „La Garconne”. 


Henderson: Żaden prawdziwy arty- 
sta-literat czy krytyk nie potępi szczero- 
ści w Sztuce z tem jednak zastrzeżeniem, 
że autor wyrażać się będzie taktownie i 
przyzwoicie Zbytnia frywolność w twór. 
czości czy też autobsografji staje się b» 
wiem niebezpieczeństwem dl» moralnost' 
i dobra publicznego. Jesl; chodzi o utwo- 
ry takie jak „Salamho”, „Madame Bova- 
ry", „Tom Jones" „Sapho*, „Thais; „A- 
frodyta” ta szczerość ich usprawiedliwio= 
na jest przez to, iż są one dziełami wiel- 
kiej sztuki, a twórcy ich traktowali ma, 
terial w sposób schludny i etyczny, nie 
mając żadnych złych tendencji, W dzis'ej- 
szych przecież czasach odpowiedzialny 
krytyk winien wystąpić przeciwka zbyt- 
niej sprośności, która rozpanoszyła się w 
piśmiennictwie. 

Shaw. Na litość boską! Dość mamy 
pełnych pruderji pań i panów, którzy nie 
przes'ają nas przed tem ostrzegać! Jak- 
by to określić? Widzi pan, jest tak: co 
dla jednego mężczyzny stanowi poezję, 
to przez drugiego uważane jest za sproś- 
ność, namiętność jednej kobiety wydaje 
się drugiej nieprzyzwoitością. Na Boga! 
äia wo<bawiaj pan ludzi tego, czego prá- 
śną. Przeczyłaj pan Sterna „Podróż sen- 
tymentalną*, Jeśli to nie jest sprośne, to 


T mrm SE WTO z o KOREA S AC 


-są dobrze napisane. 


21.1M1. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 
W dalekiej Skandynawii 


Wyrodne góry kościoła o krótkich włosach 


Krucjata przeciwko „babikopi* w Szwecji 
Skandal w Malmó--Albo Kalosze, albo opera--Walia dwóch muz 


Korespondencja własna „Głosu Polskiego“ 


Sztokholm, w marcu, 

Nowoczesna krucjata rozpoczęła się 
bez żadnych przygotowań. W mieście 
Malmö pastor 8, odmówił konfirmacji 
dziewczęciu-podlotkowi dlatego, że „wy- 
śląd jej był nieprzyzwoity i niegodny 
chrześcijanki'. 

Do komunji świętej dopuszczony był 
szereg dziewcząt z rozpuszczonemi wła- 
sami, a „niegodna chrześcijanka” z pła- 
czem wróciła do domu, 

Rodziców jej, należących do szwedz- 
kiej arystokracji oburzyło takie postępo- 
wanie pastora, 

— Grecie nie udzielono konfirmacji? 

— Gretę wypędzono z kościoła?! 

Co powie na to rodzina i znajomi? Oj- 
ciec dziewczęcia udał się śpiesznie do pa- 
stora, żądając wyjaśnień, Odpowiedź 
brzmiała lakonicznie: 

— Kto nie stosuje się do moich zasad 
— powiedział pastor — niech szuka inne- 
go kapłana, Ja nie mogę i nie chcę kon- 
firmować ostrzyżonych i dekoltowanych 
panien. Kościół nie jest szkołą tańca, — 

Nie pomogły prośby i groźby. Pastor 
był twardy jak kamień, i wreszcie ojciec 
zgodzić się musiał na warunki surowego 
duszpasterza, że dziewczę wtedy będzie 
konfirmowane, kiedy głowę jej ozdobi 
bujny splot wlosów... 

Tak ostre wystąpienie kościoła prze- 
ciw „wymysłom bezbożnej mody” miało 
w Szwecji miejsce po raz pierwszy. Nie 
należy też się dziwić, że „potyczka w 
Malmö” odbiła się głośnem echem w ca- 
łej prasie szwedzkiej, która zamieściła 
szereg wywiadów z duchownymi mna te- 
mat fryzury a la garconne, 

Okazało się jednak, że zwolennicy 
długich włosów ponieść mogą łatwo klę- 
skę, Wielu bowiem pastorów oświadczy- 
ło, iż, niestety, ich własne córki dawno 
strzygą się według najnowszej mody, i 
dlatego oni, ku wielkiemu swemu żalowi 
nie mogą, chcąc postępować konsekwen- 
tnie, naśladować pastora z Malmó. 

Niektórzy ojcowie w oryginalny spo- 
sób usprawiedliwiają fryzury swych po- 
ciech: Otóż dziewczęta nasze, — mówią 
oni — nie strzygą się specjalnie na kon- 


tomiast, nie może być poczytywane za 
grzech, 
Pastora S$. nie przekonywują jednak 


takie argumenty, i nadal rzuca on z ła- 
mów prasy gromy na krótko strzyżone 
głowy. Trudno przewidzieć, kto odniesie 
zwysięstwo w tej oryginalnej wojnie, Fak. 
tem jest jednak, że na konlirmacje przy- 
bywa co raz mniej młodych zwolenniczek 
„bezbożnej mody”, 

Zwycięski pochód radjo napotyka na 
drodze swej w Szwecji nielada przeszko- 
dy. Świadczą o tem zdarzenia, które ży» 
wo komentowane są przez prasę. 

W tych dniach w Sztokholmie radjo 
amatorzy słuchając przemówienia jedne- 
go z najpopularniejszych członków parla- 
mentu zdumieli się, gdy mowa posła 
przerwana została w połowie zdania i na- 
gle rozległy się skoczne dźwięki jazz- 
bandu. 

Poseł i jego zwolennicy oburzyli się 
słusznie, Kto? jakiem prawem? dlaczego? 

ı Odpowiedź dyrektora radjo-stacji wy- 
jaśniła, iż mowę uznano za.,, niedowcipną 
i dlatego ją przerwano, 

Narzekania radjo-amatorów powoduje 
praktykowany w Szwecji zwyczaj prze- 
platania produkcji muzykalno =- wokal- 
nych... reklamami, 

Należy też przyznać, że wrażenie e- 
stetyczne, jakie wywołuje przysłuchiwa- 
nie się najpiękniejszym arjom z „Tosci”, 
mącą się cozolwiex, gdy nagle rozlega się 
z aparatu głos, że „lekkomyślaością jest 
nie kupować kaloszy z fabryki," 

„Albo kalosze, albo opera — rzucił 
hasło na łamach prasy jeden z radjo-ama- 
torów. — Obie te rzeczy jednocześnie — 
to cokolwiek 
ucha..." 

Również i próba wypowiadania zapo- 
mocą radjo krylyk dzieł literackich skoń. 
czyła się fiaskiem, 

Zarządzający sekcją literacką sztok- 
holmskiej radjo-stacji wypowiedział przy 
pomocy radjo ostrą recenzję o najnowszej 
powieści jednego ze znanych szwedzkich 
pisarzy. f 

Pisarz ten odpowiedział ną to artyku- 
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firmację, gdyż to naprawdę byloby bluź- į łami w prasie i specjalnie zwrócił uwagę 


nierstwem, „wyrównywanie! włosów na- 


słowo nie ma żadnego znaczenia, Dosko- 
nale! i będzie pan tylko dłalego ostrzegał 
ludzi przed czytaniem tej książki, Gdym 
czytał ją — byłem jeszcze zupełnie mło- 
dym chłopcem, Spodobała mi się i wnio- 
skuje stąd, że lubię rżeczy sprośne, jeśli 


I nigdy nie wpadło 
mi na myśl ostrzegać kogokolwiek przed 
czytaniem „Podróży sentymentalnej", 
Powinien pan pozwolié ludziom ag ba 
to, co im służy, nawet wtedy, gdy pokarm 
ten wydaje się panu gnojem i nieczysto- 
ścią, 

Henderson: Jedną z największych 
trudności w całej tej skomplikowanej 
kwestji jest pogmatwanie pojęć i sądów 
ludzkich, oraz nieumiejętność właściwego 
traktowania rzeczy, Dajmy na to, iż na. 
pisze pan romans erotyczny; ludzie będą 
rozmawiać o nim z całą lekkomyślnością, 
nie zadając sobie bynaimniej trudu wy- 
wnioskowania, co właściwie chciał pan 
w nim wyrazić, 


Shaw. Pornograficznym nazywam pi- 
sarza, który podnieca instynkty płciowe, 
tak, jak czyni to prostytutka, podczas gdy 
naprawdę wartościowa powieść oświetla 


na „obraźliwy ton”, którym posługiwał 


za wiele dla muzykalnego 
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się radjo-krytyk. Rozwinęła się w prasie 
obszerna dyskusja na ten temat i wreszcie 
związęk pisarzy orzekł, że; 

— Nie należy krytykować dzieł litera” 
tury przy pomocy radjo, Nieprzychylną 
recenzję umieszczoną w gazecie można 
poddać kontrkrytyce; prócz tego nie 
wszyscy czytają daną gazetę. Radjo nato- 
miast dociera wszędzie i trudno znaleźć 
sposób, by na tej samej drodze ohalić kry- 
tykę stronną i niesumienną, Nie można 
bowiem zmusić radjo-krytyka do odwoła- 
nia tego, co wypowiedział wczoraj, albe 
wejść w okres radjo-<wojny między pisa- 
rzami a krytykami. > 

Po długich debatach znaleziono wresz- 
cie kompromis: odtąd stacja sztokholm= 
ska nadawać będzie jedynie krótkie stre- 
szczenia książek i streszczenia krytyk z 
pism wszystkich kierunków, 

Ciekawa walka odbywa się w świecie 
artystów. Opera i teatr dramatyczny w 
Sztokholmie walczą już oddawna z tea- 
trami. lżejszego autoramentu. Świecące 
ostatnio pustkami operetki, kabaraty i 
tym podobne przybytki lekkiej muzy, wy- 
stąpiły do walki, chcąc zawojować publi. 
czność, 

Rozpoczęło się to 5-go lutego, *w dniu 
400-letniego jubileuszu nadwornej orkie- 
stry, Uroczystością kierować miał lion 
Forsell, zasłużony muzyk, główny dyry- 
gent opery, Tegoż dnia poranne wydania 
pism t, zw. żółiej prasy umieściły odezwy 
artystów komedji i eperetki, głosząc, że: 

— Forsell i uznawany przez niego kie- 
runek kompromitują operę. 

— Forsell nie daje ról uczniom znako» 
mitego artysty N. 

— Cała trupa operowa — to darmo- 
zjady, 

— Nie wiadomo dlaczego Forsell wy- 
stawia tylko rzeczy Mozarta i t. d. i t. d 

Rezultatem tych napaści była uciecz- 
ka wielu artystów z opery. 

Forsell uważa, iż zanadto się szanuje, 
aby walczyć z zakulisową robotą wro- 
gów Nie mniej przeto chaos teatralny 
powiększa się, a przeciętny obywatel 
szwedzki łamie sobie głowę, chcąc usta- 
lié, kio z walczących ma rację... 


Stef. SoL 
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Shaw: Gdy zażądano ode mnie za | giej intensywniejsza, Dokument bowiem to 


„Ulyssesa“ trzy gwineje, oświadczyłem, 
iż nie dam zań ani jednego pensa więcej 
ponad trzy szylingi sześć pensów, Wy- 
jatki z „Ulyssesa”* czytałem w „The little 
Revieu', nie wiedząc, iż odnoszą się one 
wszystkie do jednego tylko dnia, spędzo- 
nego w Dublinie. Pociąśnęła mię do nich 
okoliczność, iż jako młody jeszcze czło- 
wiek byłem w Dublinie, Joysa zaś znam 
z jego działalności literackiej i wiem, że 
to lalent pierwszorzędny, Nie rozumiem, 
dlaczego szczerości w traktowaniu spraw 
seksualnych winna być zakreślona grani- 
ca, Kwestja ta jednak nie odnosi się wca- 
le do Joysa. Pytanie, które się przy czy= 
taniu jego dzieła narzuca, brzmi: czy na- 
leży zakreślać granice sprośnościom mo- 
wy? Ja osobiście nie umiałbym pisać w 
ten sposób, co Joyse; ręka moja pełna 
pruderji wzdragałaby się nawet przed 
stawianiem liter, skłedajacych się na u- 
żywane przezeń słowa, Nie znajduję w 
sobie żadnego zgoła zainteresowania dla 
jero klinicznych zdrożności, Gdybym jed- 
nal: doszedł do przekonania, iż są one go- 
dr> uwagi, nie zawahałbym się malować 
ich nawet wtedy, gdybym musiał trak!o- 


jedynie odpowiednio problem seksualny, | wać ie nieco szerzej, 


albo też podkreśla zawartą w nim poezję. 


Henderson, Wyłączam z dyskusji „La 
Garconnę", której pan, jak mówi, nie ezy- 
tał Uważam „Ulyssesa” Joysą za dzieło 
wielkiego g'enjusza, Joyse jednak prowa- 
dzi nas między kloaki, zostawia nad rura- 
mi odchodowemi i euchnącemi stosami 
kału, Czytanie „Ulyssesa'* jest bezwąt- 
pisai przeżyciem nader emocjonalnem. 

siążkę tę czyta się z tchem zapartym, 
okoliczność jednakże, że z punktu widze- 
nia przyzwoitości anglo-saskiej do „druku 
się ona nie nadzje' wskazuje”, że Jayse 
przekroczył granice, kap 


PPM PREZE 


Kto wie zresztą? Może za lat dzie- 
sieg zostaną ene wyzyskane wszechstron- 
nie przez jaką powieściopisarkę, a życia- 
rys własny Franka Starresa będzie znaj- 
dowa!ł się na wszystkich półkach księgar- 
skich, Gdy Linne po raz pierwszy pisał 
o zapładnianiu roślin, botanika zostala 0- 
krzyczana za naukę  demoralizu'ącą. 
Dziś zaledwie możemy w to uwierzyć. 

„Ulysses, proszę pana, jest dokumen- 
tem, jest skutkiem namiętności dokumen- 
towania, która jest tak samo prawdziwa, 
jak namiętność artystyczna i twórcza — 
w rzeczywistości zaś o wiele od tej dru- 


korzeń i pień drzewa, którego kwiatami są 
obrazy fantazji artysty, Joyse przez swe- 
go demona poznawczego zniewolony zO- 
stał do opisania jednego dnia myśli i prze- 
żyć pewnego młodzieńca na peryferjach 
Dublina. Powstaje pytanie, czy dokument 
ten jest autentyczny. Jeśli, po przeczyta- 
niu paru wyjątków z niego, odpowiem, że 
tak jest rzeczywiście, będzie pan miał peł- 
ne prawo powstać i zażądać, by Dublin 
zniesiony został z oblicza ziemi a jego ka- 


mienie węgielne posypano solą. To jed- 
nakże nie osłabia dokumentu, Dublińscy 
jackeens'i, studenci medycyny, młodzi 


próżniacy tego miasta, za moich dni byli 
tacy sami, jak w tej książce. Ich zabawy 
były brudne, dając wyraz najniższej zmye 
słowości, co możnaby też przedstawić w 
sposób poetyczny. Chciałbym zorganizo= 
wać klub młodych dublińczyków, który 
miałby na celu czytanie Ullyssea. Mogh- 
by wówczas debatować nad pytaniem: 
„Czy rzeczywiście jesteśmy tacy, a jeśli 
tak, to czy powinniśmy zostać takimi na” 
dal? Mam wrażenie, iż na pytanie to òis 
powiedzianoby  przecząco. Możraby 
wprawdzie przeprowadzić sanaiję Zzaróya 
no moralną jak i cielesną bez niezręcza 
nych i nieprzyzwoitych odsłonięć. „Uilya 
ses" jednak nie miałby żadnego znaczęw 
nia bez zawartych w mim sprośnośc:', któ- 
re Joyse tak dramatyzuje; nie ciekawiłby 
nas więcej, niż mapa świata z dwunastego 
stulecia. Gnębiąc tę książkę, zostawiamy 
w ukryciu wszełeczeństwo, bronimy brite 
du miast bronić moralności, Gdy ktoś 
trzyma przed naturą naszą lustro i wska- 
zuje, iż należy ją umyć — nie zaś otynko- 
wać — na nic się nie zda siłuc to lustro 
w kawalki. Należy wziąć się czemprę”« 


ky do mydła i wody, 
„ i 4 
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PIERWSZE MODELE WIOSENNE 


Fryzjerzy i krawcy paryscy propagują modę długich włosów 


Klosze są niemodne! Jest to ostatnie 
słowo wielkich 


rodne, często bardzo oryginalne desenie. 


twórców mody, a więc | Bardzo noszone będą desenie naśladuią- 


jest to faktem już nieodwołalnym. Tym | ce ośmiokątne komórki pszczelne i takie, 
niemniej jednak modne są suknie, a nawet | które naśladują różne rodzaje plecionek. 


bułaste. Niech żyje suknia szeroka! 


Czy można sobie wyobrazić coś bar- 
dziej uroczego jak spódniczkę, której for- 


Barwy ich zestawione są często z całego 
tuzina odcieni pastełowych, 
Z materjałów jedwabnych bardzo mo- 


ma przypomina nam odwrócony kielich | dny jest błyszczący, miękki ryps z czyste- 


tulipana? 


Marszczenie, fałdy i plisowanie — to 
błogosławiona trójca krawców, którzy w 
ten sposób mogą zużyć maksimum mate. 
rjału. 


Tegoroczna wiosna będzie triumfem 
sukni bufiastej i obiętościowej, przypomi- 
nającej modę drugiego cesarstwa. 


Powracamy do mody naszych praba- 
bek! Kobiecie dzisiejszej znudziła się już 
ta maskarada a la garsonne! Nie chce ona 
już nadal być płaską į bez bioder. Lecz 
jak będą wyglądały obecne ostrzyżone, 
miniaturowe główki przy tych bufiastych 
strojach? „Będziemy wyglądały jak f- 
gurki z saskiej porcelany, lub jak lalki, 
twierdzą zwyciężone kobiety. Lecz inne- 
go zdania są krawcy paryscy i nie chcą 
ubierać już kobiet o krótkich włosach. 
Qui vivra, verra! Zobaczymy, kto w tej 
walce zwycięży. Przewidując zmianę mo- 
dy, przebiegli fryzjerzy szykują już peru- 
ki i podkładki, zawodząc chórem znany 
refręm paryski: „iBiała peruczka i czarny 
kołnierz...” 


Na jednym z największych bali pary- 
skich, na którym godnie były reprezento- 
wane wszystkie sprzeczne kierunki mody 
obecnej kilka zbłądzonych damskich smo 
kingów z czarnego rypsu, robiły wrażenie 
ciemnych plam na barwnem, żywem tle 
reszty toalet; ale kto wie, może ten neo- 
romantyzm nie zmusi obecnej kobiety do 
naśladowania pięknych dam z roku 1840 
— 1860, które nosiły z dumą swe długie 
włosy. 


Najlepsze jednak są pomysły najprost- 
sze, Co się podobało kiedyś będzie się 
również podobać w przyszłości. I to wła- 
śnie jest przyczyną, dla której naśladuje- 
my chętnie dawne style. Odradzają się 
one przystosowane do naszych czasów, 
lecz migdy się nie uprzykrzą i wiecznie 
będą modne, dzięki swym urozmaiconym 
formom i dobrym pomysłom. : 

Jeszcze kilka słów omodnych materja 


łach. Wielikem powodzeniem będą się 
cieszyły” Materjały wełn. tkane w różno- 


z 
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Przyjaciółki 

Pokazawszy przyjaciółce wszystkie 
swe ostatnie sprawunki, pani Klara decy- 
duje się włożyć swą najnowszą suknię i 
pójść do kawiarni. Ostatnie spojrzenie w 
lustro, kjlka napomnień służącej i wycho- 
dzą z domu, Na progu pyta ją przyjaciół- 
ka: 

— llbierasz się jeszcze u twej domo- 
wej krawcowej? 


— Ależ nie — odpowiada Klara z u- 
śmiechem. — Suknia ta jest modelem od 
Phtou. Ładna, prawda? 

Idzie o krok naprzód j kręci się z za- 
dowoleniem, 

— Piękna į do twarzy ci w niej.,! 

— Prawda? Możnaby pomyśleć, że 
była dla mnie szyta. A przytem kupiłam 
ją odrazu bez żadnych przeróbek, gdyż 
mam zupełnie figure jak manekin. Srrze- 
dawczyni była bardzo zdziwiona. Nie po- 
trzebowała zmienić ani ściegu nawet. Po- 
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go jedwabiu, gdyż tkaniny ze sztucznego 

jedwabiu są już zupełnie niemodne, 
Chętnie będą noszone cerepe-de-chiny 

drukowane w kwiaty i desenie geometry- 


winnaś również pójść do Patou. Jestem 
pewna, że znajdziesz tam coś odpowied- 
niego dla siebie. 

Klara daje przyjaciółce tę dobrą radę, 
będąc głęboko przekonana, że ta tęga, 
krępa osóbka nie znajdzie tam nic odpo- 
wiedniego. 

— Niem wiem, jak ty to robisz. Ja ni- 
gdy nie mogę sobie dobrać nic odpowied- 
niego... a suknia twoja podoba mi się bar 
dzo, Ty masz świetny gust. Potraf's> 
wybierać.. Nie mam odwagi, najchętnie 
jednak prosiłabym cię... 

— Co takiego? 

— Prosiłabym cię bardzo abyś pozwo- 
lita mej domowej krawcowej obejrze two'a 
suknię... ieśli ci nie będzie wygodnie, tc 
może rożyczysz mi ją na godzinę. natural 
nie takiego dnia, kiedy ci nie będzie po- 
trzebna... Chc'ałabym jej tylko pokazać. 

— Ależ... chętnie... | 

— Więc jeślibyć nie | miała jej włożyć 
jutro — to mogę dziś więczorem nrzysłać 
po nią? Wiesz przecież, ġe chodzi tylko 
o jedna godzinkę... ą 

— Tak... mruczy Klara. — 


| 
| 
| 
| 
| 


| czne, w subtelnych 


odcieriach kamei, 
Prócz tego kolory: ceglasty, lazurowy i 
tabaczkowy., 

Tło jedwabiu deseniowego jest najczę- 
ściej białe lub koloru kości słoniowej, 
aby lepiej uwydatnić rysunek i całą skalę 
odcieni. Bardzo ładnie wyglądają tedwa- 
bie deseniowe w połączeniu z gładką al- 
pagą jedwabną, taftą lub innym materja- 
łem *edwabnym. 


Na naszej dz'sie'szej rycinie w:dzimy * 


kifka wdzięcznych modeli sukien i kostju- 
ADEN NI PT EORZOKEA 


Wieczorem po kolacji dzwoni ktoś, 

— Proszę pani, służąca od pani X przy- 
szła po suknię, 

— Jaka suknia? — pyta mąż. 

— Niech poczeka chwilkę, Powiedz 
jej, że przyjdę zaraz i zamknij drzwi. 

W chwili, gdy służąca zamyka drzwi, 
Klara wybucha: 

— Ależ ta jest bezczelna, co? Przy» 
syła po moją suknię, aby ją skopjować! 

— Czy mówiła już z tobą o tem? — 
pyta mąż. 

— Naturalnie.. ale ja nienawidzę 
tego! 

— Więc czemu nie odmówiłaś jej? 

Klara nie daje określonej odpowiedzi: 
Człymi dn'ami biega się od iednedn kraw 
za do druśiego, ogląda się niezliczoną 
'lość modeli rozmyślaijąc, jak odejść nie 
kupiwszy nic, 
del i jest sie szczęśliwą, że się udał, to nie 
chce się, aby wszystkie znajome go pod- 
rabiały! 

— Więc nie pożyczaj i koniec! 

Klara wzrusza ramionami: 

— Takie narzucanie się, Jabym tego 


wybiera się nareszcie mo- 


mów wiosennych. 

Pierwszy z nich jest to kostjum angiel- 
ski z granatowego rypsu wełnianeśo, Dru- 
gi zaś bardziej strony most wszystkie cha. 
rakterystyczne cechy mody obecnej, 

Suknia z białej wełnv. przybrana gu. 
stownie guziczkami, kost'um zaś również 
biały ozdobiony jest kołnierzykiem i mana 
kietami z białego f"tra, 


Dwa pozostałe modele to skromne lecz 
gustowne sukienki wełniane, 
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nie potrafiła! I jak ona będzie wyglądać 
w tej sukni! Wprost śmieszniel 

Wstaje i namyśla się: „A gdybym ją tak 
jutro musiała włożyć! Ona myśli, że nie 
znam tych domowych krawcowych., Wszy” 
stkie one mówią, że wystarczy im jedno 
spojrzenie, a później wypruwają połowę 
spódnicy, aby zobaczyć, jak jest krajanal 

— Każ powiedzieć służącej, że masz 
jutro wizytę, że... napiszesz... 

— To jest niemożliwe. Jestem wście= 
kła, Coś podobnego nie zdarzy mi się po 
raz drugi! 

— Powiedz jej... 

— Mówię ci, że nie mogę. 

— Więc, proszę cię bardzo, nie rób 
scen i awantur! — mówi mąż, biorąc gaze- 
tę do ręki, 

— O — uśmiecha się jadowicie Klara, 
— do kogo mam więc mówić, gdy mnie 
ktoś rozłości? 

Wychodzi do korytarza i po chwili sły» 
chać jej łagodny głosik: 

— Ameljo, wydaj panience tę liljows 
| suknię, którą dziś nosiłam... 
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Jedni czernili, drudzy | 
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biela, 


f osoby oskarżonych w procesie o nadużycia w fabryce tytoniowej 
Swiadkowie obrony wystawiają dobre świadectwo podsądnym 


Na wczorajszym przewodzie sądo- 
wym w procesie Wronki, sąd zbadał cały 
szereś świadków ze strony obróny, któ- 
rzy wydawali bardzo przychylne opinie o 
działalności oskarżonych. Przed sądem 
przesunęły się jednostki, które bądź w 
jakikolwiek sposób miały styczność z pry 
wałnem życiem oskarżonych bądź też 
pozostawały z nimi w stosunkach służbo- 
wych, 

Naogół zeznania tych osób dążyły do 
podważenia ciężkich zarzutów stawia- 
nych oskarżonym w pierwszym okresie 
procesu oraz rzucały więcej światła na 
charakter głównych świadków ze strony 
osuńrżenia, 

Helena Osińska, Edward Sikorski i 
Urbankiewicz znają osobiście wielu z po- 
śród oskarżonych i wyrażają się o nich 
przychylnie, 


CZY WARTOWNICY REWIDOWALI 
WCHODZĄCYCH? 

Urbankiewicz zna dobrze Krajewskie- 
go i pozostawał z nim w stosunkach han- 
dlowych, Mianowicie sprzedał osk. Kra- 
jewskiemu 25$ swetrów, które miał na- 
stępnie Krajewski odsprzedać robotni- 
kom wytwórni tytoniowej, 

Prok, Wilecki: Gdzie świadek poznał 
osk. Krajewskiego? 

Św, Urbankiewicz: W sklepiku naprze 
ciwko wytwórni u p, Rychterowej, 


widował z wartowńików fabryki, gdy pan 
le fzeczy do Krajewskiego nosił? 

Św, Urbankiewicz: Nie, nikt mnie nie 
rewidował 

Jankiel Fogelman, krawiec z zawodu, 
zeznawał nałomiast, że ilekroć odnosił 
do młodego Koldy ubrania był zawsze 
zatrzymywany przez wartownika i wypy- 
ływany o przyczynę obecności w fabryce, 


„URZĘDNIKI ZATUSZOWALI 
SPRAWĘ". 

Świadek Łaciński znów charakteryzu- 
je Sobczyńską, jednego z głównych świad- 
ków oskarżenia, 

Świadek opowiada, że Sobczyńska a. 
gitowała go, aby świadczył przeciwko 
oskarżonym w tej sprawie, 

„Urzędniki sprawę zatuszowali i trże- 
ba ją porusżyć“ oto według świadka 
słowa Sobczyńskiej, 

— Namawiała mnie, mówi świadek, 
żebyśmy poszli do związku, gdzie tias po- 
uczą, co trzeba robić. Na Krajewskiego 
zaś mówiła, że to 

„Złodziej, bandyta i trzeba go zgnębić", 


ZEZNAWAJ PRAWDĘ I NIEPRAWDĘ. 


Mec, Kempter: W jaki spósób hama- 
wiała pana Sobczyńska i czy obiecywała 
jakieś zyski za świadczenie? 

Św. Łaciński: Subczyńska mówiła, że* 
bym zeznawał prawdę i nieprawdę, I że 
otrzymam dzięki niej posadę w moncpolu 
spirytusowym, 

Mec. Kempńet: Czy innych też rianie- 
wiała? 

Św, Łaciński: Tak, innych tobotników 
namawiała do świadczeń. 

Mec, Kempner: Czy pdn pószedł do 
związku, tak jak radziła Sobczyńska? 

Św. Łaciński: Nie poszedłem. 

Mec, Kobyliński: Czy pan zauważył 
podczas swej czteroletniej pracy w fa- 
bryce; żeby ktoś z urzędników wynosił 
ty.oń lub kradł? 

Św, Łacińsłtii Nie zawważyłem nigdy. 

Mec, Diksteiń: W jaki sposób Sob- 
czyńska amawiała innych robotników? 

Św, Łaciński: Chodziła po różnych od- 
działach i gadała, 

Mer, Dikstein: A czy to było zgodne 
inem łabryki takie kręcenie się 
óżńych oddziałach? 

Św. Łaciński: Nie, nie wolno było tego 
robić 


TTE PTACTA WY aa a a TE al 


p- p k] . a 
Bhó Gil Zatóbić, a StraGili 
za nieprzestrzeganie przepisów 
s "fafiych 

Komisariat zk ża m, Łódź żawiado- 
mii wydział zdłowotńości publicznej, iż 
naskułek wniosków dozorów sańitarnych 
za n:eprzestrzeganie przepisów  sanitar- 
nych w drodze administracyjnej zostały 
uksrane hastępujące osoby: 

Dawid Szwarcbard za wypiszcżeńie 
nieczystości ż pócesji pfzy ulicy Kónsłan- 
tyrowskiej 42 na grzywnę 10 zł., Lajzet 
Konig, Narutowicza 4 ża nieumieszczenie 
ponkywy na studni — na śrzywne 20 zł. 


też 


SKĄD BYŁY DOLARY? 

Następnie zeznaje Szymański Ignacy, 
który zna ojca oskarżonego Krajewskiego, | 
Stefana. 

Szymański prowadzi bandel prosięta- 
mi i wymieniał czesto u siarego Krajew= 
skiego złote na dolary. 

— Raz przyszedłem do Krajewskich, 
mówi świadek, chciałem kupić trochę do- 
larów. Przypominam sobie, że Stefan 
Krajewski wręczył wówczas swemu sy- 
nowi, oskarżonemu, 7.500 złotych na ku- 
pno domu. Mnie zaś prosił, żebym niko- 
mu n'e opowiadał o tych pieniądzach. 

Mec, Kempnet: Może pan przyłoczy 
sądowi rozmowę, jaką Krajewscy między 
sobą prowadzili? 

Św. Szymański: Stary Krajewski mó- 
wił do syna, że jest stary już, i że chce 
kupić dom, 

Świadek następnie zeznaje, że jest w 
Łodzi jeszcze jeden brat oskarżonego, ale 
ten nie pozostaje w dobrych stosunkach 
z ojcem i nie cieszy się w rodzinie zaufa- 
niem. 


| Prok; Wilecki: A czy Krajewski miał 
kantor wymiany, że pan się do niego 
zwracał po dolary? 

Św Szymański: Nie, znałem go i wie- 
działem, że dostaje od syna dolary z A- 
meryki, wiec go prosiłem o to, 

| Prok, Wilecki: A dlaczego Krajewski 
mówił, żeby jan nie rozpowiadał o tych 
7.500 złotych? 

Św. Szymański: Bał się napadu. 

Prok, Wilecki: A pan się nie bał zmie- 
niać u niego pieniędzy? 

Św, Szymański; Baiem i nie bałem się. 

Prok, Wilecki: A w jakich bankno- 
tach pan otrzymywał dolary? 

Św. Szymański: W drobnych, 

zmieniałem do 10 dolarów. 


naraz 


AWANTURA W POCZEKALNI. 


Następnie św. opowiada sądowi o a- 


wanturze, jaka zaszła w poczekalni świad 
ków ze Sobczyińską. 

— Mianowicie jakiś pan chciał usiąść 
na krześle, a Sobczyńska wyrwała mu to 
krzesło; słyszałem również, 


mówi Szy- 


Niech wie prawica, co robi lewica 
——0— 


Kontakt władz administracyjnych z policja 
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Poole a R e terowei fe e MA byé nawiązany na odprawach u Komendantów 


policji 


W wolewództwach odbywają się stale 
co pewien czas odprawy komendantów 
powiatowych policji, zwolywane przez ko- 
mendańta wojewódzkiego, Odprawy te 
mają na celu ścisły kontakt między po- 
szczególnemi komiendami  powiatowemi 
oraz wymianę zdań na temat aktualnych 
zagadnień z dziedziny bezpieczeństwa w 
danem województwie. Takie same konie- 
tencje tylko komendantów posterunków, 
zwołują komendanci powiatowi policji pań- 
stwowej. 


Ostatnio min, spraw wewnętrznych rū- 
zesłało wojewodom okólnik, w którym po- 


aby każdorazowo ńa odprawie ko- 
mendantów powiatowych ohbżcny był 
przedsławiciel województwa, na odprawie 


| leca, 
delegut 


| zaś komendantów posterunków, 
starostwa, 


| 
| Obecność przedstawicieli władz admi- 
nistracyjnych na tych konferencjach ma 
| aa celu zapoznanie się przedstawicieli 
| tych władz z zagadnieniami, które są na 
| odprawach poruszane, oraz że swej stro- 
ny poinformowanie zebranych o projex- 
tach władz administracyjnych w zakresie 
bezpieczeństwa, 


W morza dymu i płomieni 


Od płonacego auta zapalił się las 


Ńatastroia pod Rzgóowem="Trzech ludzi ciężtto 
poparzonych 


Spaliło się 400 metrów lasu i 
Nocy ubiegłej w samochodzie ciężaro- 
wym firmy Zylbersztajn, zdążającym z 
towarem do Piotrkowa ńastąpił wybuch 
benzyny w zbiorniku, 

Momentalnie płomienie 
chód, na którym znajdowali się: Piotr Po- 
basżeżyk, szofer, stały mieszkaniec Piotr- 
kowa i Józef Czerwiński, ekspedjent fit- 
my. Samochód naładowany był sześciu- 
set pięćdziesięcioma sztukami towaru, 
które zaczęły momentalnie płonąć; na sa- 
mochodzie znajdowało się również parę 
paczek przędzy. 

Szofer uległ ciężkiemi oparzeniu twa- 
rzy i tąk, zdążył jednakże natychmiast 
wyskoczyć. 

Gorzej było z ekspedjentem, kłóty zto- 
bił sobie wygodne legowisko na spodzie 
samochodu. 

Towary wkoło paliły się, silnym pło- 
miniem, oń zaś nie mógł się wydosłać z 
samochodu gdyż dym gryz! w oczy. 

Szofer okzżał tyle odwaśi, że wsko- 
czył na płonący samochód, by wydostać 
sweśo towarzysza. 

Tymczasem wybuchia wichura 
zaczęła różnośić ńa przydrożny las, ciąg- 
nący się po obu stronach drogi, płonące 
szmaty. 

Las stańął w ognie. 

Napółoślepły szofer poomacku szukał 
w piekielnej spiekoócie i dyłńie Czetwiń- 
skiego: 

Wieszcie półżywy wytiąghał żemdlo- 
nego i strasznie poparzóńeśo ekśpedjeń- 
ta. Sytuacja tych dwóch litdzi naprawdę | 
stawała się tragiczną. 


Nigdzie, ani krópelki wody, by móc 


objęły samo* | 


która | 


towar wartości 50 tys. złotych 
chociaż otrzeżwić Czerwińskiego, zaś o 
| wydostaniu się z tego piekła płomieni nie 
| można było nawet marzyć, śdyż las pło- 
nął z obu stron. 
Nadomiar złego, wichura nie ustawała, 
obsypwąc nieszczęśliwych płonącemi ga- 
łęziami i strzępami towaru. 


Pobaszczyk myślał, że przyjdzie im 
| zginąć bez ratunku, ale na szczęście zja- 
wiła się pomoc w osobie policjanta, po- 
sterunku Czarnocin, Ańtoniego Grabow- 
skiego, który nie zważając na to, że sam 
może ulec ciężkiemu poparzeniu ciała, 
| rzucił się przez morze płomieni na ratu- 
i nek 


Wyciąśną! poza linję ognia najprzód 
otndlałego Czerwińskiego, a potem ptze- 
ptowadził Pobasźczyka, 

Zwołał oñ chłopów z pobliskiej wsi i 
zorganizował akcję rałunkową. Przybyła 
zawiądormmicend ptzez posłańiców straż o- 
śńiiowa ze Rzgowa i Tuszyma. Brak wody 
utrudn'ał tłumienie pożaru. Dopiero, gdy 

| przybyły weżwane straże udało się uga: 
| Sié samochód, na którymi splonęło cztety= 
| sta dwadzieścia sztuk towatiy watłości 
około pięćdziesięciu tysięcy źłotych, 219 
sztuk żdołańo uratować. 

Las jednakże ploii dò rana. Pastwą 
płomieni padło przeszło czterysta metrów 
į kwadratowych lastt. 

Dzielny postetuńkowy uległ w- czasić 
| gaszenia pożaru ciężkiemu poparzeńiu 
| ciała. | 
| Wsżystkich trzech przewieziono 

szpitala w Piotrkowie. 
f = MAŁ — 


do 


/ 


| 
) 


sprzedaży domu. 


mański, 
wa: 


w poczekalni dla świadków sło- 


„Panno Heleno, niech pani powie, że 
Krupski wynosił tytoń z mieszkania Kra- 
jewskiego”. 

Sąd przysiępuje z kolei do przesłuchi- 
wanią ojca oskarżonego Krajewskiego, 
który, mimo przywileju nieświadczenia 
w sprawie syna, zgłosił gotowość zezna- 
wania Przewodniczący napomina świad- 
ka, iż z chwią oświadczenia gotowości 
da złożenia wvieśnień, obowiązany jast 
mówić całą prawdę, 


OJCIEC MÓWI O SYNU. 
Świadek Stelian Krajewski jest z za- 
wodu szewcem. Świadek potwierdza po= 
przednie zeznanie Szymańskiego, który 
wymieniał u nieśc złoie na dolary, i 
— Pieniądze dostawałem od syna 2 
Ameryki. Przysyłał mi on co miesiąc do- 
lary, zebrałem więc sobie trochę oszczęd- 
ności i zamierzałem kupić na starość dom. 
W obecności Szymańskiego poleciłem sy- 
nowi Iśnacemu, aby sam załatwił tę spra- 
wę i później orzepisał ten dom na mnie. 
Prok, Wilecki: Czy świadek nie usiło« 
wał w tych dniach sprzedać tei nierucho- 
mości? 

Św, Krajewski: Nie, 
Pr, Wilecki: A czy nie był pan wczo: 
raj u reienta w lej sprawie? 
Św, Krajewski: Byłem wczoraj ż ja- 
„kimś panem w jakiemś mieszkaniu na Piotr 
kowskiej i chciałem się poradzić co da 
Nie uważałem jednak, 
4 kogo byłem z tym panem i nie znam te. 
go „łaktor:', który się zgłosił, 
Prok, Wilki: Czy pan nie wspominał 
o stimie sprzedaży? 
Św, Krajewski: Nie, nic nie mówiłem, 


TAJEMNICZY PAPIER. 

Mec, Kemprer prosi sąd o pozwolenie 
ukazania pewnego „papieru* znajdujące 
go się w rękach obrońcy, mówiąc: Proszę 
sądu o ukazanie „tego świadkowi Kra- 
jewskiemu, 

Przewodriczący Witkowski: 
jest? 

Mec, Kempner: Nie wiem, tylko proszę 
sąd o ukazanie „tego świadkówi, 

Przewodniczący oświadcza, że sąd nie 
wiedząc co to za dokument, nie może się 
zgodzić na wniosek obrońcy, 


INCYDENT PROCEDURALNY, 

Mec, Keiopner tłomaczy, że tna rzeko= 
mo list syna Krajewskiego z Ameryki do 
ojca i pragnie stwierdzić identyczność te= 
go dokumeniu, 

Przewodniczący zwraca ttwagę obtoń- 
cy, że ten jednak wie, czem jest ten pas 
pier, a oświadczył sądowi, że nie wie. 

Mec. Kempner wyjaśnia sądowi, że 0» 
brona, ñie mając mozności tzupełniać 
śledżtwa dowodami podczas samego jego 
prowadzenia, ma jednak prawo przedsta« 
wić sądowi wszystkie te dokumenty, nas 
wet „skrawki papieru", które przyczy- 
niają się do ustalenia prawdy w procesie, 
Obrońca, zgłaszając swój wniosek, działał 
w powyższej intencji i fie określał chae 
rakteru zgłoszonego dowodu, nie chcąc 
wpływać na zeznanie świadka, gdyż dzia- 
ło się to w jego obecności, 

Sąd jednak odmawia żytzeuziu obrofńe 
cy, twierdząc, że przedkładać śWładkowi 
można tylko dowody włączone do aktu 
oskarżenia. 

Mec. Kempner zgłasza wówczas wnio- 
sęk o dołączenie tego „rzekomego listu” 
do aktu oskarżenia. Przewodnieżący nie 
akceptuje pó fáz dfugi wniosku obrońcy, 
oświądczając, że obrona będzie miała mo- 
żność uzupełnienia śledztwa po ukończe= 
nit badań świadków. 

Na tem zakończył się ten procedural= 
ny incydent obrony z przewodniczącym, 
Dalszy ciąg rozpraw, zamieścimy w 
dzisiejszym „Gońcu Wiecżornym'. 

W. T; 


ZEE SE A F, LERA: TE. a 

~ Rlatemia żałolna 
ku szei Marii Paszkowskiej 
Dziś, w niedzielę, 21 marca r. b. o go. 


dzinie 5 po poł w sali TUR-u, Narut Owie 
cza 50, odbędzie się, ufządżona AG 


A co to 


wydz, kobi ecego P; P, S: LT: U: R., aka 
deria żałobna ku czci boba i terski ej dzia: 
czki rewalucyjnej z 1905 Fa, Mars sii, P 252Z- 
kowsk iej. Przemawiać A p. Ruikie- 
wicz ź Wsatsżzawy, W cze: i SŁ ycznej 

| wezmą udział: p. Irens Dymecka — de 


klamacja, chór robatniczy T. U. R. Bile 
ty „do nabycia na miejscu od godz. 3-ej po 
południu 


Nr. 80 


Streik w gazowni trwa 


Rokawań w dniu wczorajszym nie 
prowadzona 

W dulu wczorajszym sytuacja strejko- 
wa w gazowni nie uległa zmianie, Próby 
pojednawcze inspektora pracy p. Wojtkie= 
wicza nie dały rezultatu. Strejk włoski 
trwa nadal. Dopływ gazu przez cały dzień 
był nader słaby, 


Za sirejk cdnowiedzialność 
nanasi magistrat 
Bios związków zawodowych pracow: 
l ników ` 


W piatek odbyła się w magistracie kon- 
ferencja przedsławicieli zarządu obydwu 
zw. miejs., która, jak już z dzienników wia- 
domo, nie dała żadnych pozytywnych rē- 
zultalów. Negatywny wynik, jak się oka- 
zuje, nastąpił naskutek tego, że rada nad- 
zorcza, pomimo całej serji coraz groźniej- 
szych listów przesłanych przeż związek w 
czasie od dnia 30 września r, ub. aż do dnia 
17 b, m. — została o dziwo, strejkiem.„ za- 
skocżona i to tak dalece, że na nasze tak 
niespodziewane żądanie nie miała żadnej 
przygotowanej odpowiedzi. Dla ilustracji 
niespodziewanej dla magistratu decyzji 
strejkowej, pozwalamy sobie zacytować z 
pisma z dnia 18 lutego r, b., powołującego 
się na pismo z dnia 30 września r. ub. ża« 
kończenie, w którem znajduje się zbyt sub- 
telna może dla rady nadorczej aluzja do 
dzisiejszej sytuacji, a mianowicie; „zazna: 
czyć musimv, że dla utrzymania praw, na- 
bytych przed 25 laty, związek użyje środ- 
ków, jakimi prawnie rozporządza”. Rów- 
nież dnia 5 matca r. b. zarząd związku w 
liście pod powyższą datą, złożył z siebie 
odpowiedzialność za mogące wyniknąć z 
powodu milczenia magistratu konsekweń- 
cje, Niestety... nie było dość wyraźnie na- 
pisane, jakiego rodzaju będą te konsekwen 
cie. Dobrze się więc stało, że sytuacja, já= 
ka obecnie zapanowała, nie przedstawia 
już żadnych wąłpliwości, wobec czego nas 
leży wreszcie oczekiwać pomyślnego jej 
rozwiązania, 

Łódź, dnia 20 marca 1926 r. 


Związek prac, miejsk, i zaki. użyt. publ, 
Związek prac. insł. użyt, publ. 


Thainia Schlosszrow Ka 
uruchomiona na trzy dni 


Fabryka Schlosserowska w Ożórków:e 
obecnie jest cżynną cały tydzień na dwie 
zmiany, zaś tkalnia ciewka zósłała utuchoż 
mioną na trży zmiany, prżycżem zostało 
zaangażowanych ostatnio kilkunastu r6-. 
botńików do pracy. | 


Pan Wawrzynkowski bgdgie repre- 
zentować 


10 tysięcy oracdwników 
mozyuU 
w funduszu hazrohocia 


Na anay art. 19 ustawy z dnia 18 lið- 
ca 1024 roku znńoweliżówanej w dniu 29 
pa dziernika 1925 roku w sprawie pówo- 
łania przędstawicieli pracowiików umy: 
lowych do zarządów obwódowych fuf- 
duszu bezrobocia zwiążek zawodowy hań- 
dlowców polskich w Łodzi (Piotfkówska 
Nr. 108), żw.ążek żawodowy naliczyciel- 
stwa polskich szkół śtedrich, 6ddział w 
Łodzi. ful, Sieńkiewicża Nr, 46), żwiążsk 
żawodowy pracowników bankowych Rże- 
czypospolitej polskiej oddział w Łodzi 
(Piotrkowska Nr. 108), zwiążek ma'strów 
iabrycznych Rzeczyfósnpoliłej pólskiej öd- 
dział w Łodzi (wl, Pańska 74), związek 
urzedhików miejskich (ul. Zachodnia 66), 
wiązek pracowników miejskich i zakła- 
dów użyteczności publicznej Ż.Z.P, (ulica 
Piotrkowska 53), związek zawodowy pía- 
cowiików ubezpieczeń owych Rzecżypo- 
spolitej oddział w Łodzi (Piotr- 
sowska 108), pólski zWiążek żawódowy 
piacowsirów instytuch tbtzpieczeń spó- 
ieezńych w Łódzi [Główna 31), żwiążek 
zawódowy pracówników mieckich w Łó- 
dzi, chtztścejzńskie ż'ednótzenie źawodó- 
we w Pólłsće (ul. Przeazd 34) i żwiązeńk 
zawodowy farmaceutów pracowników 
Kzeczypospolitej polskiej, oddział w Łoz 
dzi (ul, Piotrkowska 105) przedstawiły a- 
ko swego kandydata do żafządi fuńauszu 
bezrobocia p. Jana Wawrzynkowskiego i 
jako zasiępcę p. Ludwika Gastifana; 
Organizacje powyższe reprezenłują 


polskej 


skoto 10.000 pracowników umysłowych: 
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2111, — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


7, 


Liężar sanacji zepchniąfo na barki pracowników 


Związek pracowników instytucji użyteczności publicznej 
wystąpił przeciwiio Krzywdzącej polityce Komunalnej 


i rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej o wposażeniu 


() W dniu onegdajszym odbyło się 6 dniu 19 marca 1926 roku omawiając spra- l 


godz. 8 wiecz. posiedzenie zarządu okrę» 
gowego zwi prac, inst. użyt, publ. z udzia- 
łem przedstawicieli wsżystkich miast wo» 
jewództwa łódzkiego. Zarząd zastanawiał 
się obszernie nad sytuacją pracowników 
umysł. i instytucji użyteczności publicz- 
nej. Stwierdzono, że wiele instytucji prze- 
prowadza oszczędności kosziem  pracó+ 
wników, czy to obniżając im pensje, czy 
też naruszając 8-godzinny dzień pracy. 


Gorąco zajmowano się sprawą strejku 
w gazowni łódzkiej, Postanowiono zwró+ 
cić się do miñ.. pracy, jeśli inaczej zatarg 
nie zostanie zlikwidowany. 


W dalszym ciągu omawiano sprawę 
robotników tramwa owych, i sprawę pra- 
cy 184 godzin na miesiąc. Postanowiono 
domagać się od zarządu K, E. Ł. ścisłego 
przestrzegania 46 godzinnego tygodnia 
pracy, szanowania § 1 ustawy 0 czas'e 
pracy, i następnie wprowadzenia służby 
nie dłuższej niż godzin osiem jednorażo= 
wn 

W dyskusji na tematy ogólnej natury, 
mówcy wysunęli szereg wniosków, wkoń- 
cu zebrani przyjęli rezolucję, którą poni- 
żej zamieszczamy, 


REZOLUCJA, 


„Zarząd okręgowy na posiedzeniu w 


m mor 2 


e Z m a M ‘M M 


do 


wy ekonomiczne w okręgu, doszedł 
wniosku: 


1) że w związku z przeprowadzonemi 
oszczędnościami przez samorządy lub pry- 
watne przedsiębiorstwa użyteczności pu- 
blicznych, władze tych instytucji starają 
się oszczędrości te 'uzyskać za pomocą 
obniżania zarobków, łamania umów, gwał= 
ćenia E-miogodzinnego dnia pracy I usta- 
wy o urlopach, wobec czego nasuwa się 
konieczność. przeprowadzenia w tych 
sprawach jednolitej akcji. 


2) że wprowadzone w życie w roku tt- 


biegłym rozporządzenie prezydenta Rze- | 
czypospolitej polskiej o dostosowaniu piae | 


pracowników komunalnych do płac pra= 
cowników państwowych ješt wysoce 
krzywdzące dla pracowników zatrudnio+ 
nych w instytucjach samorządowych z na« 
stępujących wżględów: 

a) niestosowanie wskaźnika drożyźnia* 
nego, 

b) uniemożliwia lokálnym związkom w 
poszczegilnych m'astach wysuwańt'e żą- 
dań podwyżkowych, usprawiedliwionych 
warunkami lokalnymi, 

c) skazanie związków zawodowych ko- 
munalnych na łaskę naljliczniejszej orga- 
nizacji urzędników państwowych, która to 
organizacja ńie przejawia żadnej inicjaty= 


Pracownicy miejscy zwyciężyli! 
Magistrat podzielił stanowisko zwiazków 
i odrzucił poprawki władz nadzorczych 


P. Cynarski natomiast głosował przeciwko postu= 
latom zwiążku 


No porządku dziennym posiedzenia 
magistratu w dniu 19 b, m, była między 
innemi sprawa pragmatyki służbowej dla 
pracowników zarządu miasta Łodzi, 


Jak wiadomto, urząd wojewódzki re» 
sktyp em z dnia 8 marca r, b, un'eważnił 
6 artykułów pragmatyki, uchwalonej 
ptzeż radę miejską w dńiu 1 lipca 1925 r. 
Z pośród unieważnionych artykułów pra- 
śmatyki art. 7 dotyczył cenzusu, wymaśa- 
nógó dla poszczególnych stopni służbo- 
wych, Według tego artykułu do I-ej ki 
tegorji zaliczone były stanowiska służbs= 
we I i II stopnia, do II = stanowiska III 
stopnia, dö HI wszystkie pozostałe 
stanowiska służbowe, gdy tymczasem, 
zgodnie z art, 23 rozpórządzenia prezy* 
denła Reczypospolitej Polskiej z dnia 30 
grudnia 1924 r. do I kategorji urzędników 
miejskich powinny być zaliczone stina- 
wiska, dla objęcia których wymagane jest 
wedle statutu wykształcenie wyższe, do 
II = stanowiska, dla których wymagane 
jest wykształcenie średnie, a do III kate- 
porji — stanowiska z wýmaganem wy- 

szłałceńiem mniej hiż śtedniem. 

Art. 24 dotyczył wynagrodzeńia za 
pracę w godzinach pozabiurowych, co fó: 
wnież jest sprzeczne z wyżej cytowanem 
rozporządzeniem prezydenta Rzeczypos= 
piltej Polskiej, 

Art. 25, 33 i 51 przewidywały ingeteń- 
cje żwiążków źawodówych braćcówń'ków 
miejskich w Sprawach, żwiązanych ż 
przyjmowaniem pracowników i warumka- 
mi pracy, wreszcie art. 63 przekazywał 
prezydjum rady miejskiej uprąwnienia 
magistratu w słosinku do pracowników 


biura rady miejskiej. Artykuły łe, w 
myśl reskryptu, spfzećżne są z odpowić- 
dnimi przepisami dekretu o samorządzie 
miejskim z dnia 4 lu ego 1919 r., według 


> . . s . . i 
których mianowan'e i zwalnianie pracow* 


ników miejskich, kontrola nad nimi, orżz 


wykonywanie władzy dyscyplinatnej, na- | 


leży do wyłącznej kompetencji magisira- 
tu i z iych względów usunięte być powin- 
iy ptzepisy prąpmatyki, dopuszczające ü- 
dział w tych sprawach związków zawo- 
dowych miejskich. 

Magistrat na posiedzeniu w driu 12-gō 
marca postanowił zasadnicza poczyńić w 
pragnmztyce odpowiednie poprawki źżgod- 
nie z zaleceniami urzędu wojewódzkiego. 

Jednakże, jak już donosiliśmy, przedz 
stawiciele związków zawodowych na kon 
ferencji w dniu 19 b, m. wystąpili kaiego- 
gorysznie przeciwko proponowanym po- 
prawkom pragmatyki, kwestjonując celo- 
wość pragmatyki w brzmieniu zapropono- 
wśnem przeż irżąd wojewódzki, Wobec 
powyższego maśistrat postanowił: 1) unie- 
waźnić poprzednią AE A b z dnia 12-go 
riarca f; b, dótyczącą pfzyjęcia popra- 
wek do pragmatyki zgodnie z zaleceniem 
urzędu wojewódzkiego; 2) utrzymać spor- 
ne artykuły pragmatyki w brzmieniu, u. 
chwalonem przez radę nriejską w dniu i 
lipca 1925 toku, 

Nadmienić należy, że p, prezydent Cy- 
narski głosował przećiwkó teasitmpcji u* 
chwaly z dnia 12 marca, wycliodząe z za- 
łożenia, iż szybkie wprowadzenie w życie 
pragmatyki leży zarówno w in:.eresie mą- 
gistratu jak i ogółu pracowników miej- 
skich, 


Il to dobte 


Bezrobocie nie zwieksza się 
60 tysięcy ludzi bez pracy 


W faństwówym urżędzie bośredniez | rażne wypłacane że Skatbii państwa. 


twa pracy w Łódzi, w dniu 20-ym marea 


W ubiegłym tygodniu straciło pratę 


röku bież. było Zarejesfróowańych 60.243 208 robotników, otrzymało zaś pracę 956 


beźróbółhych. Z żasiłków kóotżystał6 w 


dbiegłym tygodniu 48.546 beżtóbólnych. 


W łem brało 21.037 beztobólnych zasiłki 
ustawowe wypłacane z fuhdusżu bezrobo- 


cia, oraz 27.409 bezrobolnych zasiłki do 


| 


rOGGIRIRKÓW, do pracy żósłało Wysldńych 
205 robotńików.  Ufżąd fozporządza 82 
wolnemi miejscami dla robolników Tóż- 
nych zawodów. 


|| 
i 
| 
dawstwa i umów. 
* Ad, p. I uchwałono: 


wy w kierunku poprawy bytu pracowni- 
| ków, 

d) wkraczanie władz nadzorczych do 
spraw personalnych, które są traktowana 
bez należytego zrozumienia potrzeb ša- 
morżądu i potrzeb pracowników, 


e) że rozporządzenie to służy władzom 
nadzorczym za broń przeciwko istnienia 
związków zawodowych. 

Ad, p, II uchwalono: 


Wezwać zarządy oddźżiałów do fmades 
słania szczegółowych (nawet po,edyfń. 
czych wypadków) sprawozdań o słosowa+ 
niu w praktyce ustaw i umów przez pos 
szczególne instytucje, oraz Środki stosoe 
wane przez oddziały w obrońie ustawo* 


Wezwać zarządy oddziałów dó uchwas 
lania na masówkach i zebraniach tezżolit= 
cji przeciwko rozperżądzeniu prezydenta 
Rzeczypospolitej polskiej i nadsyłania ich 
zarządowi okręgowemu, 


Pozatem uchwalono: 

Wezwać zarządy oddziałów do zaks 
munikówania zarządowi  oktęgowemu 
wszelkich zatargów niczałatwiońych, ż za» 
strzeżeniem, że żadne nowe akeje nie 
moga być podejmowane bez porozumiea 
nia się z zarżądem okręgowym", 


Na nielicznych wybrańców 
czeka piaca i zarobek 


Państwowy tirząd pośrednictwa pfacy W todit 
Ai. Kościuszki 9. poszukuje kandydatów z dchre= 
mi świadectwami | relerencjami dò obsadzeftia tās 


stępuljących posad: 


NA MIEJSCU. i 
W oddziale dla służby domowej: 15 służących 
W oddziale dla pracowników umysłowych: 10 
agentów do rozprzedaży książek informacyjnych. 


NA WYJAZD W KRAJU. 

W sddziale dla robotników i rzemieśln'ków? 
2-ch wykwaliikowanych czeladńików bednare 
skich, t-ga kierownika powroźniczego, 2-ch pœ 
wtoźśników; 2-eh pantoilarzy, 6-ciu tokarzy wy= 
kwalilikowanych, G-eit ftezerów, Gett heblarzy, 
$-cH Hodmłynateżyków, 1-go specjalistę do plan- 
tacli chmielu; l-go Kietowtiika bitra pisania podań 
| udzielania pored prawnych; 1-ną nauczycielkę 
do dwojga dzieci, 1-ńą żdrźądzaiącą domem; 1-g0 
linjarza lub linjarkę do maszyny do liniowanłia 
książek. kajełów I papierów Iistówych, 1-dną mod. 
tiarkę do kdpolusży, Ż biuralistki wladającś po- 
prawńie w śłowie i piśmie Językami: polskim. 
niemieckim, francuskim lub angiclskim źrające 
stenogratię I biegle piszące fa maszyfiłe, 2-ch 
werkmistrzów obeezńańych 2 fabrykaelą masy 
drzewńćj I tektury ż długoletnią praktyką, Jeh 
ślusatży masiyo ych. 

w 6ddziale dla idwdlidów WolenńychH: 11 dat- 
ko poszkódówanych dö różnych robót. 


Nądza hehngła 3 Kobiety 
w objęca śmierc 
Sfrycz k—lodyna—Sitychn na 

Drachajm Olga, lat 62, żamieszkała przy 
dlicy Kilińskiego 225, w miesżkaniii swej 
siostfy Chauset Ludwiki pozbawiła się żyłe 
cia brzeż bów.ószenie. 

Blasźczyk Regina, lat 22 Nawtół 35 w 
celit samobójczym napiła się jedyny. 

Agńiesżka Kierh'kowśska, lät 51. przy 
ulicy Kątnej 10, tdała Się na cmefitarż kās 
tolicki na Dołach i w celu samobójczym 
wyżyła większą jlość strychn'ny; 

Wsżystkie trzy samobójeżyn'e Są ty beze 
robotne nie mające środków do życia, = 
Skrdira nędza zmusiła je do tego osta'ecze 
nego kroku, Zawóżwany lekarz pofótowiś 
w pierwszym wypadku skonśtałował tylko 
śmierć, żaś pozostałe dwie piźewióżł do* 
szpitala św. Jóżela. (pl 


PODWIECZOREK KLUBOWY. 

Dźis w niedzielę, dnia Ż1-go b. m. 6 godzinie 
5.ej po południu odbędzie się w lokalu związku 
zawodowego pracowników handlowych I biuró- 
Wych m. Łodź! (At. Kościuszki: 21), zwykły niee 
dżielńy podwieczorek klubowy dla członków i 


Í wbrowadzonych gości, 


Hidowiska, koncerty i zabawy 


TEATR MIEJSKI. Dziś o godzinie 3 m. 30 
przedstawienie po cenach zniżonych — przeza- 
Jawna krotochwila Hennequin'a — „Codzienałe 
0 5-ej'. (Sztuka nie jest odpowiednia dla dzieci, 
ani dla młodzieży szkolnej). 

Wieczorem oraz w dalszym ciągu futro, we 
wtorek, środę 1 w czwartek cleszącą się wiel- 
klem powodzeniem elektowna, pełna humoru ti 
sentymentu komedla w 5-ciu aktach  Verneuil'a 
„Orzeł czy reszka" z Kazimierzem  Jurtoszą- 
Stępowskim w kapitalnej kreacji hr. de Varizny 
t Stefanią Jarkowską w głównej roli kobiece. 

W piątek 21-sza premiera sezonu: „Otello“ 
Szekspira z Kazimierzem  Junoszą-Stępowskim 
w. roli tytułowej, Kasa zamawiań, wobec al- 
brzymięgo zainteresowania premierą wielkiego 
dzieła rozpoczęła luż przyjmowanie zamawiań. 
Sprzedaż biletów od wtorku. W rołach głównych 
obok Junoszy-Stepowskiego pp.: Jadwiga Gzy- 
lewska — Desdemona, (artystka odtwarzała tę 
rolę wraz z Junoszą-Stępowskim na scenie Tea- 
tru Polskiego w Warszawie), Jan Kochanowicz— 
Jago, Jerzmanowską — Emilia, Szymański — 
Kasjo, Blałoszczyński — Doža, Przystański — 
Brabancjo. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 
Całkowicie nawą oprawę dekoracyjną (10 zmian) 
przygotowuje Bolesław Kudewlcz. Kostiumy z 
Teatru Polskiego w Warszawie. 

Zapowiedź wystawienia wielkiego dzieła 
poetyckiego (już drugi utwór szekspirowski w 
tym sezonie na naszej scenie) obudziła niezwY- 
kłe zainteresowanie w szerokich sferach naikul- 
turalniejszej pubłiczności teatralnej naszego 
miasta. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś w niedzielę o godzinie 4 po południu i 8.20 
wieczorem po cenach zniżonych (od 50 gr. do 2 
zł.) grana<przez 22 wieczory z rzędu wstrząsają- 
ca tragedia p. „Ligja'”* w 8 obrazach z czasów Ne- 
Tona, osnuta na tle pówieści H. Sienkiewicza „Quo 
vadis", W przygotowaniu świetny wądewił ze 
śplewamł i tańcami p. t. „Slarczysta dziewucha”, 
który ujrzy Światło komkietów w- nadchodzące 
święta. Dziś kasa czynna od 12 w południe do 10 
wieczór bez przerwy. 


JOSMA SELIM i DR. RALF BENATZKY 
W ŁODZI, 

W sali Filharmonji dnia 22 b. m. o godz. 8.30 
wieczorem wystąpi jedyny raz mistrzowska para 
lekkiej muzy, Josma Selim i dr. Ralf Benatzky. 
Artystów tej miary Łódź rzadko ma okazję sły- 
szenia i oglądania, Trudno na tem miejscu po- 
wtórzyć głosy krytyków 1 recenzentów stolic i 
większych miast Zachodu, w których niezrówna= 
na para odniosła niebywały sukces. Gra Josmy 
Selim to wirtuozostwo, Josma Selim. śpiewa, mó- 
wi i tańczy. Targa wszystkie nerwy słuchacza, 
którego do tego stopnia olśniewa, iż załste trudno 
mu z pod jej władry czaru i nieoglądanego u nas 
wdzięku wyrwać się. Josma Selim to nietylko śpie 
waczka, ale i tragiczka, która z niepospolitym ta- 
lentem i finezją przechodzi od rzeczy frywolnych, 
pełnych humoru i ciętego dowcipu do rzeczy smu- 
nych i tragicznych. Podczas wieczoru Josmy Se- 
lim widz jest uczestnikiem całej gamy uczuć, od 
awobodnego śmiechu do łez. Sekunduje Selitnie 
dr. Ralf Benatzky, który jednocześnie jest kom- 
pozytorem wielu pieśni wykonywanych przez tę 
naddunajską Yvettę Guilbert, 


MIEJSKKA GALERJA SZTUKI. 

Wystawa Styków zdobyła sobie nadzwy- 
czałne uznanie szerokich kół łódzkiej publiczno- 
ści, która, jak się okazało, orjentuje się dobrze 
w rzetelnych wartościach artystycznych. 

Coraz częściej słychać głosy, iż tak boza- 
tej wystawy Łódź dotychczas nie oglądała. Na 
wystawie spotyka się obok stałych bywalców 
łudzi, którzy doplero teraz dowiadują się o 
istnieńlu w naszem mieście tej placówki kuti- 
ralnej 

Dziś, w niedzielę, bawią w Łodzi orzaniza= 
torzy wystawy pp. Adam | Tadeusz Styka. 


WYSTĘP JUDYTY BOKOR. 

Dziś w niedzielę o godzinie 12-el w południe 
odbędzie się zapowiedziany poranek muzyczny 
orkiestry fllharmonicznej, pod dyrekcją Bronisła- 
wa Szulca, na którym wystapi węgierska wiolon- 
czelistka światowej sławy Judyta Bokor. Dzisiej- 
szy poramek z udziałem tak wybitnej siły arty- 
stycznej, jaką jest Judyta Bokor, będzie niezawo= 
dnie jednym z naipięknieiszych poranków muzy- 
cznych bieżącego sezonu i stanowić będzie ucztę 
dla wszystkich tych, którzy żądni są podniosłych 
wrażeń. Znakomita artystka przybyła już do na- 
szego miasta. Ceny biletów najtańsze, a mianowi- 
cie od 1 zł. do 4 zł. 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY ODBEDZIE 
SIĘ WĘ WTOREK. 

Dziś, iutro į połutrze odbywają się próby z 
wielkiego koncertu symfonicznego, naznaczonezo 
na wtorek, 25 marca w filharmonii, pod dyrekcją 
świetnego kapelmistrza Ignacego Neumarka, który 
zagranicą święci wielkie tryumfy. Jako solista 
wystąpi słynny pianista-wirtuoz Seweryn Eiset- 
berger I wykona z towarzyszeniem orkiestry pięk= 
ny koncert Beethovena C-moll. Ponadto orkiestra 
filharmoniczna odegra uwerturę „Egmont“ Beetho- 
veńa, Haydna symfonię C-dur Nr. 13 (pierwsze 
wykonanie w Łodzi), oraz ulubioną TV-tą sytnio- 
nię Czajkowskiego. Zapowiedź tego koncertu wy- 
wołała olbrzymie zainteresowanie, 


» miast uśmiechu, W komediji tej nie doszu- |! 
' ka się chyba zbyt wiele 


| 


21.11. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Nr. 80 


Polska nad morzem 


Komunikacja pasażerska bliższa i dalsza--Turystyczny charakter 
ruchu portowego--Port Gdyni będzie otwarty w 1926 r.--Popie 


rajmy własna żeglugę 
(Wywiad u p. Osieckiego, min. przemysłu i handlu). 


Przedstawiciel nasz zwrócił się do pana 
Osieckiego, ministra przemysłu i handlu, z 
szeregiem zapytań, dotyczących troski pań- 
stwa polskiego o morze i jego wybrzeże, 
P. minister w poniższych słowach wyraził 
swoje zdanie na ten temat; 


Dla komunikacji pasażerskiej na pol- 
skiem wybrzeżu, pomiędzy poszczególne- 
mi miejscowościami, należy rozumieć dwa 
rodzaje statków: dla zatoki Puckiej — o 
możności rozmieszczenia swobodnie do 
150 pasażerów z zagłębieniem 1 metra 
dla zatoki Gdańskiej, pomiędzy Zopota- 
mi, Orłowem, Gdynią — uzdrowiskiem, a 
Gdynią — portem, Helem, a z czasem Ja- 
starnią (po wybudowaniu tam portu) — 
stalki o możności rozmieszczenia swobo- 
dnie, szczególnie latem najmniej 500 pa- 
sażerów ze wszelkiemi wygodami (salon 
jadalny, obszerny z muzyką, kilka kajut 
wanny i t. d.) Statki pasażerskie przy- 
brzeżnej żeglugi trudno określić co do 
tonażu, wszystko załeżeć będzie od wy- 
gód, jakie przedsiębiorca myśli dzć pa- 
sażerom, nie obawiając się konkurencji, 

Dla ruchu zagranicznego Gdynia zdat- 
na będzie dla statków o tonnażu do 10 
tysięcy gr. rej tonn, t. j. równać się bę- 
dzie portom północnej i południowej 
Ameryki, ; 

Polskie statki pasażerskie dla komu- 
nikacji zagranicznej będą zależne od kom 


fortu i dystansu, a tonnaż ich będzie się 
wahał pomiędzy 500 a 10.000 gr. rej tonn. 

Pomimo notowanego obecnie pokaż- 
nego ruchu pasażerskiego na naszem wy- 
brzeżu, ruch ten narazie ma charakter 
wyłącznie turystyczny, odbywa się po- 
między Gdańskiem, Zopotami, Gdynią a 
Helem. Wzmożenie tego ruchu, jak rów- 
nież ruchu lokalnego w szerszym znacze- 
niu ewentualnych korzyści państwowych, 
należy oczekiwać z chwilą odpowiedniej 
rozbudowy -ersun punktów polskiego 
wybrzeża; uzdrewisk morskich, rozbudo- 
wy miasią Gdyni, jako miasta portowego. 
Tego rozwoju należy oczekiwać w latach 
najbliższych w miarę posuwania się robót 
portowych w Gdyni i ną półwyspie hel- 
skim, 

Port gdyński otwstty będzie z chwilą 
zakończenia robót w i929 roku, jak dla 
handlu morskiego, tak i dla ruchu pasa- 
żerskiego; posiadać 
pont z przystaniami pasażerskiemi i u- 
rządzeniami dla ruchu transatlantyckiego 
emigracyjnego i ruchu pasażerskiego 
przybrzeżncjo, Obecnie wozi się z Gdyni 
emigrantów | robotników do Francji. 


Szereg irwżstycji planowanych przez 
rząd na wybrzeżu w miarę możności fi- 
nansowych. czy to w kierunku rozbudo- 
wy już istniejących małych przystani 


Po ostatniej premierze 


„Orzeł czy reszka'*—Komedja 


Historyjka mało prawdopodobna, choć 
ostatecznie na bruku wielkiego Paryża, 
gdzie tętni życie dziesiątka narodów i 
miesza się gwar stujęzycznej rzeszy — ta- 
ki bric a brac 
Że łóżko gra w niej dość dużą rolę ( a gra 
ją przynajmniej lepiej, niż niejeden z ar- 
tystów) — na to już niema rady! Popro- 
stu signum temporis; dawniej główną ro- 
lę w umeblowaniu sceny odgrywał jakiś 
kd plogt kominek, czy szpinecik 


O jednej tylko rzeczy nie powinien za- 
pominać ani reżyser, ani też artysta czy 
artystka, 

O tem, że nawet w łóżku trzeba się 
umieć poruszać, bowiem odrobina zaled- 
wie pointe'y za dużo — budzi niesmak 

wege: mogłaby 
się nazywać zupełnie inaczej — teżby nic 
nie szkodziło, 


Możnaby wyjąć parę scen, a wstawić | 


innych kilka — również wielkie zmiany 
by nie zaszły, 

Romantyczny sosik — zapaszek Mont- 
martru — jakim zdolny budowniczy . ko- 
medji Vorneil podlał swój utwór, prze- 
błyski liryzmu i niektóre sprytnie prze- 


jest ostatecznie możliwy. | 


lub 
lawikord prababki; dzisiaj zas — łóżko. | 


w 5 aktach, Ludwika Verneuil'a 


myślane sytuacje tworzą miłą całość, 
| Ginie za to zupełnie ostrość błyskot- 

liwych powiedzień, dosadny dowcip i 
| zdrowy humor, który zawieruszył się 
| gdzieś w przekładzie, w polszczyźnie nie- 
| subtelnej i zbyt prostej, by mie rzec: pro- 
| stackiej, 
| P. Jarkowska po powrocie z Warsza- 

wy witana była przez publiczność b. ser- 
decznie, na co zresztą zasłużyła. P. Stę- 
powski błysnął znów swym talentem u- 
wodzenia, talentem z bożej łaski, za który 
p przecież tak mocno strofował złośliwy 

oy. 
Maska jego, gest, ruch źdztwienia, czy 
szelmowski uśmiech, sciszony głos: wszy- 
stko to są szczegóły, podkreślające isto- 
tne cechy wielkiego talentu. P. Krotke- 
mu daleko było do doskonałości iako Ja- 
nowi. Bezimienniec: w łóżku czuł się po- 
prostu nieswojo, ` 

Szubert pokazał w trzecim akcie, 
iż nawet karykatura nie jest mu obca. 
Persja, reprezentowana przez p. Krze- 
mińskiego zapewne by się obraziła, iż ta- 
kiego posiada we Francji przedstawiciela, 
Dekoracie przeciętne, tak jak gra p. Przy- 
stańskiego i Wołoszynowskiej, 
M. K 


Tramwajarze żądają od K. E. Ł. 


szanowania należnych im praw 


Rezolucja związków przedstawiona inspektorowi pracy 


(I) W dniu wczorajszym w inspektora- 
cie pracy LII okręgu odbyła się konferen- 


cja przedstawicieli zw. zawodowych pra- | 


cowniczych z inspektorem p, Wojtkiewi- 
územ w sprawie warunków pracy w KEŁ. 

Przedstawiciele związków złożyli na- 
stępujące oświadczenie: 

„Związki zawodowe stoją na stanowi- 
sku utrzymania  46-godzinnego tygodnia 
pracy, opierając się na art. 1 ustawy z dn. 
16.XII 1919 roku, Jeżeli chodzi o wprowa- 
dzenie stanu prawnego w tramwajach 
łódzkich, związki zawodowe utrzymują, 
że stan ten winien być jaknajprędzej przy- 


wrócony, przyczem praca poszczególnego 
pracownika ruchu nie powinna trwać dłu- 
żej niż 8 godzin na dobę bez przerwy. 
Przy wprowadzeniu jakichkolwiek no- 
wych zmian w czasie pracy, związki za- 
wodowe zastrzegają sobie bezwzględne 
prawo do uzgodnienia z dyrekcją K. E. Ł. 
całego rozkładu jazdy dla pracowników 
ruchu, jednocześnie nadmieniają, że pod 
| trzymują w całej rozciągłości oświadcze- 
| nia, złożone w roku ubiegłym w sprawie 
wejścia w życie rozporządzenia ministra 
pracy i opieki społecznej z dnia 16 marca 
1925 roku na terenie m. Łodzi 


Ultimatum poskutkowało 


W nadchodzący czwartek rada miejska 
debatować będzie o swem samobójstwie 


Jak już donosiliśmy, w dniu wczoraj- 
szym fralkc'e socjalistyczne rady miejskiej 
wysłały w dniu wczorajszym ultimatum do 
prezydjum rady miejskiej, żądając rozpa- 
trzenia wniosku tych frakcji w sprawie 
rozwiązania rady miejskiej przed dniem 
26 b. m, 

Ultimatum to poskutkowało i już wczo- 


raj biuro rady wiejskiej wysłało do człon- 
ków komisji dla spraw ogólnych zawiado- 
| mienie o posiedzeniu tej komisji, które 
| wyznaczone zostało na środę, dnia 24 b.m, 
a na porządku dziennym posiedzenia rady 
| miejskiej sprawa ta znajdzie się w czwart- 


| tek, dnia 25 b. m. 


| 
4 


| 


on będzie specialny 
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py osadach rybackich na Helu, czy też 
udowy nowych; jak naprzykład w Ja- 
starni i Borze, wytknie nowe punkty dla 
ruchu lokalnego pasażerskiedo i tury- 
stycznego, Ewentualny rozwój uzdro- 
wisk-letnisk z inicjatywy prywatnej w 
znacznej mierze się do tego przyczyni. 

Jednakże przejawy inicjatywy pry- 
watne; konieczne są i w kierunkr po- 
wsian'a polskiej żeglugi morskiej, narazie 
zaś chociażby powstanie towarzystwa 
prywatnej żeglugi przybrzeżnej, które po- 
siadając odpowiedni tonnaż i należycie 
konkurując z towarzystwami gdańskiej że- 
glugi przybrzeżnej, potrafiłoby zadość u- 
czynić wymaganiom tegó rodzaju ruchu 
pasażerskiego. 

szelkie zamierzenia ze strony rządu 
co do utworzenia polskiej marynarki han- 
dlowej napotykają na poważne trudności 
finansowe. Rząd, chcąc zachęcić przeja- 
wy inicatywy prywatnej w tym kierunku, 
opracował uchwaloną w maju r. ub. przez 
sejm ustawę o popieraniu polskiej żeglu- 
gi morskiej, jednakże, jak dotychczas, wy- 
niki poczynań w tym kierunku są mniej 
niż nikłe, 

Gdynia jako port ma wszelkie widoki 
rozwoju, podchód łatwy, głęboki; jako o 
porcie absolutnie bezpiecznym można bę- 
dzfe o niej mówić po ukończeniu budowv 
awanportu, t. ji w końcu r, b, 


W 'niedzielę, dnia 21 marca r b. od- 
będzie się na cmentarzu starozakon: 
nim o godz. 12 w poludnie poświęce- 
| nie pomnika 


b. p. Izydora Haltrechta 


ma które zapraszają krewnych i przy* 
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1518 Żona, dzieci i rodzina 


OSTATNIE WYSTĘPY UFERINIEGO, 

Dziś odbędą się nieodwolalnie ostatnie dwa wy- 
stępy znakomitego iluzjonisty Alireda Uteriniezo. 
Pierwsze przedstawienie o godzinie 4-tel po polu- 
dniu odbędzie się po cenach najniższych; o godz!- 
nie 8.30 wieczorem drugie, a zarazem przedsta- 
wienie pożegnalne, 


ZAGADNIENIA KULTURY W POLSCE, 

Dziś, t. j}. w niedzięlę o godzinie 6-ej wieczorem. 
w sali polskiej Y. M. C. A. (Płotrkowska 80) wy» 
głosi prof. Korniłowicz, dyr, studjum pracy spole- 
cznej przy wolnej wszechnicy w Warszawie od- 
czyt na temat „Zagadnienia kultury chwili obc- 
cnei w Polsce", 

Ciekawy nader temat, fakoteż osoba centonega 
prelegenta ściągnie niewątpliwie licznie słuchaczy. 


„DANCTNG'* 10-ci DYWIZJI. 

Korpus oficerów 10-ci dywizji piechoty, 
urządza w dniu 8 kwietnia b. r. „Daucinę* w sa- 
lach Grand - Hotelu. 

Motywem, który stworzył te zamierzenia, 
jest chęć uzyskania funduszów  niezbędnie po- 
trzebnych na prowadzenie w oddziałach 10-ej 
dywizji piechoty dwu ważnych dzledziu wyszko- 
lenia — ośwlaty į sportu. Działy te same mów'ą 
o swej konieczności, Od nich uzależniona lest niew 
tylko sprężystość armii, lecz także | uśwladomie- 
mie narodowe powołanych do wojska. Od tegn 
warsztatu, wyrabiającego uświadomienie naródo- 
we wraz z fizycznem uzdolnieniem, zależną 
jest w. dużej mierze tężyzna narodu, ópuszczą- 
jący bowiem szeregi promieniują na swych 
współobywateli, Krzewienie tych czynników wy- 
chowawczych to jedno z głównych zadań 
wojska. 

Wobec ciężkiego położenia gospodarczeso 
państwa, działy te mogą hyć tylko minimalnis 
subwencjonowane. Chcgc więć wzmocnić dza- 
łalność ma tem polu, a nie mogąc liczyć ha 90- 
moc. skarbu państwa, korpus aficerów ta droga 
apeluje do społeczeństwa. Zamierzenie to sie- 
chybnie zostanie . należycie ocenione | znana 
ofiarność społeczeństwa łódzkiego nie poskąpi na 
ten cel materialnego poparcia. 

Jak się dowiadujemy, komitet orzantzacyje 
ny, złożony z przeszło dwudziestu oficerów, 
usjinie zabiega, by „dancing” wypadł okazale i 
stał się miejscem zh'órki przedstawicieli tut*j- 
szego społeczeństwa. Panie zaproszone na ho10- 
rowe gospodynie krzątają silę dla zapewniea.a 
świetności tej zabawie. Szczególy zostaną podá- 
ne później. 


Poszukuję LOKALU 


połączonego z komiortowem mieszkan'ein 
(sala i kilka pokoi), Oferty sub „W róde 
mieściu", 1510—1 
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„30S POLSKI” 
Łódź 
21 marca 1926 r. 


GAZETA HANDLOW 


Dlaczego złoty się chwieje? 


Odpływ walut z Banku Polskiego i fiasce pożyczki zagranicznej 


Po bardzo krótkim okresie względnej 
stabilizacji złotego nastąpiła w ubiegłym 
tygodniu znowu zwyżka dolara, która do- 
prowadziła kurs jego do 840 złotych, Ta 
zniżka złotego, dotychczas jeszcze niezu- 
pełnie zlikwidowana, poza szkodami, któ- 
re bezpośrednio wyrządziła, jest jeszcze 
objawem o tyle niepokojącym, iż dowodzi, 
na jak kruchych podstawach opiera się 
stabilizacja złotego, W kilkakrotnych swo 
ich przemówieniach wyraził p. minister 
Zdziechowski zdanie, że obecny kurs zło- 
tego, odpowiadający parytetowi gospodar- 
czemu, jest objawem o tyle korzystnym, 
że oddziaływuje on dodatnio na bilans 
handlowy, 

Wykazy statystyczne istotnie wykazu- 
ją w ostainich miesiącach nadwyżkę wy- 
wozu nad przywozem, tak, iż podaż wa» 
lut w kraju powinna być dość znaczna. Za- 
miast tego jednak widzimy stały odpiyw 
dewiz z banku Polskiego, a nasiępsiwem 
tego jest niezdolność banku Polskiego da 
zaspokojenia $vspodarczeyo  zapotrzebo- 
wania walut, co w rezultacie prowadzi ao 
zwyżki dolara. Wynika stąd, że albo urzę- 
dowa statystyka nie jest zgodna z rzeczy- 
wistością, albo też, że wszystkie zarządze- 
nia, mające na celu zmusić eksporterów 
do oddania waluty eksportowej, zą nie- 
skuteczne, 

Czuje to widocznie minister Zdziechow- 
ski, skoro stwierdza, że Bank Folski jest 
zbyt ubogi w waluty, by mógi odgrywać 
rolę magnesu, przyciągającego te kapita- 
ły z powrotem do kraju, Trudno się jed- 
nak dziwić tęmu stanowi Banku Polskie- 
go, skoro sam prezes jego, p. Karpiński, 
niedawno kajał się publicznie z grzechu 
nadmiernej uległości wobec p. Wiadysla- 
wa Grabskiego 1 przyznał, że obecne osla- 
bienie Banku Polskiego, jest następstwem 
wielu błędów w jego kierownictwie, Naj- 
śorszym błędem, o którym coprawda p. 
narpiński nie mówił, było nadmierne zau- 
tanie we własne siły i zlekceważenie por 


Składano u nas kapitał zakładowy banku 
z najdrobniejszych oszczędności inteligen- 
cji urzędniczej, a następstwa tego są obec- 
nie widoczne. Wystarczy porównać zapas 
złota i dewiz Banku Polskiego z innymi 
bankami emisyjnemi a zrozumiemy, jak 
ciężko pomściła się na nas iluzja samowy- 
starczalności, 

I tak Bank Rzeszy (niemiecki) podniósł 
swój ząpas zioła i dewiz w ciągu ubiegłe- 
go roku z 1.013 miljonów na 1,610 milj, 
marek, Austrjacki Bank Narodowy z 380 
railionów na 514 miljonów szylingów, Wę- 
$ierski Bank Narodowy z 142 milionów na 
267 milionów pengo, a Czechosiowacki 
Urząd Bankowy z 1,701 miljonów na 2.277 
miljonów koron cz. Tymczasem Bank 
Polski, który jeszcze 1 stycznia 1925 roku 
posiadał 337 miljonów złota i dewiz, miał 
ich dnia í stycznia 1926 już tylko sto kil- 
kanaście miljonów, a z tego we własnym 
skarbcu miał tylko złota za 56 milionów. 
W tym slanie rzeczy jest zupełnie zrozu- 
miałem, że Bank Polski nie jest w stanie 
należycie wypełniać najważniejszego swe- 
ge zadania — obrony złotego, lecz musi 
ga pozosławić niemal zupełnie na pasiwę 
losu, tak, iż lada wietrzyk podnosi lub ob- 
niża jego kurs. 

Nie ulega wątpliwości, że na ostatnią 
zniżkę złotego wpłynęło również rozbicie 
się „okowań o pożyczkę amerykańską. 
Znając nastroje zagranicy w stosunku do 
nas, nie żywiliśmy nigdy zbytnich iluzii co 
də uzyskania tej pożyczki, a teraz jej Zu- 
pełne rozbicie się nie może już podlegać 
kwestii, chociaż sfery rządowe oszczędza- 
ją jeszcze społeczeństwu tej przykrej wia- 
domości. Nawet słosunkowo nieznaczna 


pożyczka 10 miljonów dolarów we Wło- 
szech nie doszła do skutku mimo obięci- 
jących depesz p. Klarnera. 

Na ujemną ocenę sytuacji przez sfery 


kapitalistyczne zagraniczne jak ji przez 
uświadomioną opinję krajową, wpływa w 
wysokim stopniu fakt, iż mimo zapowiedzi 
ministra skarbu budżet państwowy jest 
ciągle niezrównoważony. Nietylko, że nie 
wyszukano dotychczas pokrycia na wyka- 
zany w preliminarzu budżetowym niedo- 
bór 200 mil'ipnów złotych, ale ponadto 7a- 
chodzi obecnie obawa, a raczej pewność, 
że wydatki przekroczą miarę zakreśleną 
w tym budżecie, Wpłynie na to podwyż- 
szenie pensji urzędniczych z dniem 1-go 
kwietnia o całą różnicę wzrostu drożyzny 
w pierwszym kwartale b, roku, co wvnie» 
sie najmniej 10 procent, oraz konieczność 
wstawienia do budżetu 50 miljonów zło- 
tych na zatrudnienie bezrobotnych. W 
tych warunkach wystąpienie ministra spr. 
wojsk. o podwyższenie jego budżetu jest 
zupełnie niezrozumiałe i słusznie spotka- 
ło się ono ze sprzeciwem wszystkich 


stronnictw. O pokryciu 
ków przy pomocy zwyczajnych do- 
chodów trudne marzyć, gdy się przypa- 
trzy malejącym cyfrom dochodów podat- 
kowych w estatnich miesiącach. 


tych wydat- 


Najgorszem w obecnym krytycznem 
położeniu jest to, że rząd nie stara się o 
naprawę nawet w tych dziedzinach, gdzie 
mógłby istotnie coś pomóc, Dowodem te- 
go jest wręcz karygodne przewlekanie 
sprawy zawarcia traktatów handlowych z 
Niemcami i Rosją. Niebąrdzo wierzymy w 
to. by ostatnią zniżkę złotego spowodowa- 
ła spekulacia niemiecka, jeżeli iednak sfe- 
ry wpływowe wskazują właśnie na to źró- 
dło zniżki, to powinny one zrozumieć, że 


najlepszym sposobem zapobieżenia tym 
machinacjom byłoby przywrócenie nore 
malnych stosunków gospodarczych z 
Niemcami, 


Dolar 


spada 


Zniżka Kursu na oficialnej i czarnej giełdzie 


Ostatnia zwyżka kursu walut obcych 
zwolna mija, Kurs dolara .na giełdzie war- 


szawskiej uległ ponownej zniżce do po- 
ziomu 7,90, 
Również i giełdy zagraniczne notują 


zwyżkę złotego, a kulisy giełdy gdańskiej 
ofiarowały wczoraj dolary po kursie ofi- 


cjalnym giełdy w Warszawie, t. j. po 7.90. 


Okazuje się, iż ostatnio notowany spa- 
dek złotego miał jedynie charakter przej- 
ściowy i pozbawiony był głębszych przy- 
czyn gospodarczych, wydaje się nato- 
miast słusznem łączenie ostatnich wahań 


walutowych z wypadkami życią politycz- | 


nego, 


| Również i w obrotach pozagiełdowych 
| uwidoczniła się słaba tendencja dla dola- 
| ra. Na prywatnym rynku walut obcych 
w Łodzi kurs wynosił w godzinach przed- 
! południowych 8.03 w płaceniu, 8.05 w 
| oddawaniu, W ciągu dnia miała miejsce 
! dalsza zniżka i w godzinach przedwie- 
czornych kurs spadł do poziomu 7.95 w 
płaceniu, 8.00 w oddawaniu. Przy nie- 
| znacznem zapotrzebowaniu na waluty ob- 
ce podaż materjału dolarowego w zupeł- 
ności pokrywała popyt. 
Bank Polski ofiarował w dniu wczo- 
rajszym za dolary zl. 7.90, (rz) 


|| 
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Produkcja światowa węgla maleje 


trzeby oparcia się o kapitał zagraniczny. | Ząbija ją nieepohsmowany wzrost produńtcii - nafty 


Ustalonym jest już faktem, iż produk. 
cja światowa węgla zmniejsza się, gdyż 
iako opał konkuruje zwycięsko z węglem 
- nafta, 

Ilość wydobywanego węgla zmniejsza 
się stopniowo i stale, jak stwierdzają wy- 
kazy statystyczne, Przytem, rzecz cieka- 
wa, zwiększa się jednocześnie ilość za- 
trudnionych w kopalniach robotników. 

Niemcy wydobyły 152 miliony ton wę- 
gla w roku 1913; natomiast w r. 1924 pro- 


dukcja kopalni niemieckich wyniosła tyl-. 


ko 133 miljonów tonn węgla, a ilość za- 
trudnionych w kopalniach górników wzro 
sła do 614.000, 

W Anglii produkcją węgla spadła w 
tym samym czasokresie z 321 na 301 mil- 
jonów tonn, załogi zaś kopalniane wzro- 
sły z 1.127.000 robotników na 1.179.000 
robotników, 

W Belgii produkcja węgla nie uległa 
zmianie, natomiast ilość górników wzro- 
sła o 26.000, 

U nas w Polsce, ekstrakcja węgla 
zmniejszyła się o 10 miljon. tonn — ilość 
górników przy pracy wzrosła o 60.000. 

W Stanach Zjednoczonych ekstrakcja 
węgla w tym samym czasokresie nie ule- 
gła prawie zmianie, pozostając na pozio- 
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Zarząd 


Telefo 


mię 570 miljonów tonn, ilość górników 
przy pracy wzrosła natomiast o 184.000! 
(646.000 i 780.000). 

Dwa tylko wyjątki można zanotować 
z tej reguły: Francję i Holandję, 

Frzncja wydobywa 48 milionów tonn 
węślą zamiast 44, ale personel kopalnia- 
ny ze 195,000 wzrósł do 281.000 głów. 
| Holandja produkuje 7 milionów tonn 
węgla miast 2 milionów, a liczy teraz 30 
tysięcy górników miast 10.000, Tutaj na- 
leży jednak zauważyć, iż przemysł węglo- 
wy Holandji zaczął się dopiero rozwijać 
po roku 1913, 


| Z zestawień powyższych łatwo wy- 
snuć wniosek, iż Anglja nie jest jedynym 
dziś krajem, w którym górnictwo „ prze- 
chodzi kryzys, a jednocześnie, iż węgiel 
| ża groźnego konkurenta w postaci nafty, 


która zdobywa sobie coraz szersze prawa 
obywatelstwa w przemyśle i komunika- 
cji jako środek opałowy. Produkcja świa= 
towa nafty wzrasta niepohamowanie, a 
równocześnie małeje produkcja i zużycie 

węgla, Stąd więc pogoń za terenami naf- 
| tewymi į zażarta walka konkurencyjna o 
| zdobycie monopolu naftowego. 


| w. 


ów Łódzki 
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poda'e do wiadomości, że w maju r, b. wyjdzie z druku 


„Spis Abonentów Łódzkiej Sieci Telefonów na r. 1926/27, 

Spis będzie zawierał dział alfabetyczny i dział podług branż i zawodów. Dział alfa- 
betyczny spisu będzie redagowany przez Zarząd Telefonów, a ile zatem w tym dziale 
PP. Abonenci pragną wprowadzić jakiekolwiek zmiany, zeciicą zwracać się do Zarządu 
Telefonów, Przejazd Nr. 38. Biuro Redakcji Katalogów, lub telefonicznie tel. 8, w go- 


dzinach 9—l14. 


Dział drugi nieoficjalny będzie obejmował adresy i ogłoszenia umiesz- 


czone według branż i zawodów, PP. Abonenci, którzy pragną być w tym dziale umiesz- 


czeni, zechcą zwracać się do Tow. Akce 
Nr. 26-89 po informacje. 


„Reklama Polska“, ul, Nawrot Nr, la, tel. 


Zaznacza się, że w spisie abonentów będą umieszczone tylko te adresy i ogłoszenia, 
za które należność zostanie całkowicie wpłaconą do kasy Zarządu Telefonów, Przejazd 38, 
najpóźniej do d, 20 kwietnia r, b. za otrzymaniem odnośnego pokwiłowania Zarządu. 459-1 
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„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
21 marca 1926 r. 


RZY 


Rynek pieniężny 


Warsrawska oielda arzętowa. 


WARSZAWĄ, 20 go marca (Pat). Na 


dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujace: 


Dolary 7.90 
Franki franc, — — 


C7FKI. 
Belgija 32.00 
Holandja 316.75 
Londyn 38 45.00 
N. York 7.90 
Parvż 27.90 
Szwajcarja 152.20 
Wiedęń 111 40 
Włochy 31.80 
Sztokholm —— 
Kopenhaga — — 
Praga 23.40 
Pożyczka dolarowa 75.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 124, —= 
Pożyczka konwersyjna 34,50 
8 proc, pożyczka złota —,— 
4 i pół proc. listy zastawne zięme 
22.50. 
4 proc listy zastawne ziemskie 22.50 
1 pół proc. oblig. m. Warszawy 


skie 


| złotowe 31.50 


5 pr. obl, m. Warszawy przedwojene 
ne 23,90 


złotowe 34,25 


Notowania złotego, 


W dniu 20-90 marca 1926 r, 
Za 100 złotych: 
Londyn 


p - 
Zurych 65 00 
Berlin 52.55-52.87 
wyni. ną Warszawę 52 99—55.26 
Katowice 52,51—52,84 
Poznań 52,76 - 53-04 
Gdańsk 66 29 —6.29 
wyp? ną Warszawę 66. 17—66 .35 


urzędowa nlełda gdańska, 


GDANSK, 20-go marca (Pat). Na dzie 
selszem zebraniu gieldy gdańskiej notowano 
wg ld*nach gdańskich: 


100 marek Rzeszy 125.,4£1-125.729 
10 zlotych polskich 66 29-66-41 
czek na Londyn 25.20 


Teiegrattczna wypłata na: 
Berlin 1-3.521-—12 „629 
Warszawę 67.17.66 55 


kotowania mlełdowe w Londynie. 


LONDYN. 20 go marca. (Pat) Zamknię: 
cię giełdy. 


Nowy-|ork 4.86.12 
Holandja 12 12.75 
Francja 137.35 
Beldja 120.82 
Włochy 121 00 
Niemcy 20 42.00 
Szwajcarja 25.25,00 
Hiszpania 54,49 
Portngalja — 2,53 
Dania 13 52 50 
Szwecja 18,12,50 
Nor wegja 22,80 
Hels nofors 193,00 
Praga 165,06 
GITTE OES WOIZT ZZA ZOZ RRC 
Potrzebni 


HLOPCY 


do sprzedaży gazet, 


zgłaszać się de Administracji, ul. Pior- 
kowska 106. 


Dentysta 


E. KOPROWSKI 


Pairk wska 35, falei. 27-32, 
541 Przyjmuje 10—2 i 4-7. 


GOTUJCIE MLEKO! 


W z'.jązku z wiadomością o epidemii 
pryszczycy w oborach przy ul, Sienkiewi- 
cza 39 i 64; Konstantynowskiej 36, 44, 55; 
Wschodniej 16 i 63; Piotrkowskiej 58: Alek: 
sandryjskiej 23, Północnej 10,12, 20, Żerome 
skiego 1 i 9, wyjaśniamy, że tylko mleko 
surowe z tych krów može być szkodliwe, 
natomiast mleko gotowane jest zupełe= 
nie zdrowe. Wogóle należy pić tylkę 
mleko przegotowane. 


Właściciele gbór wyżej wymienionych. 
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„ALOS POLSKI“ 
Łódź 
21 marca 1926 r. 


GAZETA S 


PORT 


Sensacyjne spotkania niedzielne 


Zwycięzcy dwóch par: W. K. S.--Ł. T. S. G.--„Turyści -"staną 
do finałowej walki o puhar P. Z. P. N-u. 


Po sensacyjnych wynikach na zawo- 
dach drugiej rundy o puhar P. Z. P, Nu 
podczas ostatniej niedzieli wyraźnie już 
zarysował się kontur półfinału. A więc, 
W. K. S, po pięknem dycydującem zwy- 
cięstwie nad „Siłą”, Ł.T.S.G., „Turyści 
i ŁKS. przystępują już w najbliższą nie- 
dzielę do półfinałowych rozgrywek, któ- 
rych wyniki ostatecznie rozstrzygąą, ja- 
kie z walczących zespołów startować bę- 
dą w finale. 

Druga runda zawodów o puhar P. Z. 
P. N-u, ze względu na niespodziewanie 
wyeliminowanych zwycięzców, sprawiła. 
że rozgrywki te w końcowej fazie wzbu- 
dziły poważne zainteresowanie w sferach 
sportowych Łodzi; które niecierpliwie o- 
czekują spotkań najbliższej niedzieli. 

W myśl więc losowania, do półfinało- 
wych zawodów niedzielnych stają nastę- 
puise pary: W. K.S. — Ł. T 8. G.it. 

. S$, — „Turyści*. 

Zawody W. K. S. — Ł. T. S. G., ze 
wzgiędu na równorzędnych przeciwników, 
niewątpliwie zapowiadają się znacznie cie 
kawiej, niż rozgrywka drugiej pary, tem- 
bardziej, ze korzystny wynik meczu Ł, K. 
S. — Ł. T. S, G, jest z góry przesądzony 
na korzyść mistrza iS S 
S. — pozorny kopciuszek, któ- 
remu nikt w Łodzi poważnych szans nie 
dawał podczas ostatnich zawodów z „Si- 
fa", okazał się w roku bieżącym przeciw» 
nikiem bardzo groźnym — nawet dla czo- 
towych drużyn naszej klasy ÀA. 

Drużyna W. K. S-u, składające się czę- 
ściowo z materiału rutynowanego, z „fir- 
mowych' filarów—zapełniła szeregi swe, 
po demobilizacji październikowej, piłka- 
rzami młodymi, mało znanymi, którzy ze- 
społowi wojskowych oddać mogą bardzo 
poważne usługi. Młody ten materjal, ma- 

jeszcze zaaklimałyzowany w drużynie 
wojskowych na zawodach z „Siłą”, nie- 
wątpliwie dopiero podczas najbliższego 
spotkania z Ł.T.S,G. ukaże ostre swe 
pazurki, tembardziej, że niereklamowani 
jeszcze piłkarze ci w grę wlewają wielką 
dozę ambicji i zapału —- walory, rzadko 
spotykane u zmanierowanych pierwszo- 
klasowców. Ponadto dowiadujemy się ze 
źródeł kompetentnych, iż wojskowi na za- 
wody niedzielne wystawiają dwie świzżo 
odkryte „kanonki” — piłkarzy nadzwyczaj 
utalentowanych, którzy, ze względu na 
późne zgłoszenie ich, do zawodów z „Siłą” 
startować nie mogli, 

„. „O ile więc W, K. S. do zawodów nie- 
elnych przystępuje z poważną nadzie- 
wywalczenia sobie zwycięstwa, o tyle 


" . 


drużyną D T. S. G, w spotkaniu z woj- 
BAWO mieč będzie bardzo ciężkie za- 
nie, 


Taktyka zarządu Ł. T, S. G., zmie- 
rzająca stale do sklejenia zespołu z po- 
mocą kaperowanych piłkarzy, tym razem 
dopiero ma się poważnie zemścić na dru- 
żynie biało-czarnych, Oto Ł, T. S. G, 
ponoć, do zawodów niedzielnych stanąć 
ma bez Wieliszka i Herbstrajcha, którzy, 
bądź z przyczyn zawodowych lub pobo- 
rowo-wojskowych, opuścić musieli Łódź. 

Jak więc zarząd Ł, T. S. G. luki te za- 
pełni — trudno przewidzieć, tembardziej, 
że zaniedbane rezerwy tego klubu nie 
potrafią częściowo chociażby _ zastąpić 
nieobecnych piłkarzy pierwszej żyny 

Zaznaczyć jednak należy, iż nieobec- 
ność dwóch tych piłkarzy u Ł. T. S. G. na 
decydującym meczu z W. K. S-em nie 
jest przesądzona; gdyby jednak wiado- 
mość ta okazala się prawdziwa — pierw- 
szoklasowcom w spotkaniu z wojskowy- 
mi nie wróżymy wiele szans. 

Niezależnie więc od składu Ł.T.S. G, 
zawody klubu tego z W. K, S-em zapo- 
wiadają się nadzwyczaj emocjonująco, z 
jednej bowiem strony pierwszoklasowcy 
duiożą wszelkich starań, by nie dać się 
utrącić z piedestału przez B. klasowy ze- 
spół — z drugiej zaś, W. K. S. rozporzą 
dzający obecnie bezsprzecznie bardziej 
wartościowy pod względem sportowym 
zespolem — zwycięstwa sobie łatwo wy- 
drzeć nie pozwoli. 

Zaznaczyć pónadto należy, iż niedziel- 
ne warunki atmosferyczne, a co zatem 
idzie — jakość terenu boiskoweśo w nie- 
małej mierze zadecyduje o wyniku; gdy- 
by więc grunt boiska W. K. S-u (na któ- 
rem mecz między Ł, T. S. Ga W, K. S. 
ma być rozegrany) był ciężki, woskowi, 
ze względu na lotność piłkarzy i ogólną 
sprawność fizyczną dgużyny — mież bę- 
da w rękach bardzo poważny atut do 
zwyciestwa, ' wobec ociężałych 
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zbył masywnych footbalistów pierwszo- 
klasowców. 

Zawody Ł. K. S. — Ł, T. S. G. stano- 
wily zwykle derby sezonu i należały zaw- 
sze do naiciekawszych spotkań, 

Tym razem jednak zawody te straci- 
ły wiele na pieprzyku sensacji z wielu 
względów. Spotkanie Ł. K. S. — „Tury- 
ści“ odbywało się zazwyczaj w finałowej 
fazie mistrzowskich rozgrywek, tym ra- 
zem jednak drużyny te spotykają się w 
półfinale i to w po raz wtóry rozgrywa- 
nych zawodach o pubar P.Z.P.N-u; dru- 
żyna „Turystów'* od dłuższego już czasu 
przeżywa bardzo ciężki kryzys i jest o- 
becnie zespołem o bardzo przeciętnej war 
tości sportowej; jest przeto pewne, iż „Tu- 
ryści' ulegną doskonałej obecnie obsadzie 
mistrza naszego, który na gruncie łódzkim 
nie może obecnie znaleźć godnego prze- 
ciwnika, Wszystko to więc przemawia za 
tem, iż zawody między „Turystami” a £. 
K. S-em stracą wiele na sensacji i nie po- 


trafią rozgorączkować umysłów naszej 
braci sportowej w takim stopniu, jak do- 
tąd. 
S Spotkania niedzielne przeto wzbudzą 
po raz pierwszy w obecnym sezonie bar- 
dzo poważne zainteresowanie ogółu spor- 
towego Łodzi, a boisko W, K. $-u, na 
którem półłinałowe te rozgrywki się od- 
będą, skupi niewątpliwie wszystkich a- 
deptów piłki nożnej naszego grodu, | 
Wyniki spotkań niedzielnych wyraźnie 
już zadecydują o fakcie, które z czterech 
walczących drużyn zetkną się z sobą w 
końcowej fazie walk o ouhar P. Z, P. N. w 
okręgu łódzkim. Spotkanie Ł. K. S-u z 
„Turystami”, jak to już wyżej zaznaczyli- 
śmy, pozwoli niewatpliwie wyeliminować 
konkurenta mistrzowi naszemu z dalszych 
rozgrywek; który jednak z zesnołów wyj- 
dzie zwycięsko ze spotkania W. K, S.— 
Ł. T. S. G. — trudno przewidzieć, mimo, 
iż wiele danych przemawia za sukcesem 
wojskowych. Dent. 


Na torze wyścigowym Dayto- 
nu, miasta amerykańskiego, 
sławnego z „małpiego pro- 
cesu“ znakomity jeździec aue 
tomobilowy Tom Milton pobił 
kilka rekordów światowych 
i osiągnął fenomenalną szyb- 
kość 246 kilometrów na go- 
dzinę. 


Przed walką bokserską o mi- 
strzostwo Europy w wadze 
średniej. O tytuł mistrza wal- 
czyć będzie Devos, którego 
widzimy w czasie treningu, 


przeciwko  Domgoergen'owi. 


z | 
Wyniki wielkich zawodów bokKserskcih 
Kostrzewski i Wende godnie bronili barw Polski 


| 


| Zwyciężył Haase w drugiej rundzie. 


Sport bokserski budzi w Łodzi olbrzy- 


„mie zainteresowanie. Przy zupełnie wy- 


przedanej sali odbyły się wczoraj drugie 
z rzędu zawody, zorganizowane staraniem 
klubów S. S, „Union' į „Kruschender*, -—— 
Po raz pierwszy w Łodzi widzięliśmy za- 
wodników gdańskich į stwierdzić musimy, 
iż nasi zaprezentowali się z najlepszej 
strony, 

Rozporządzając kolosalną siłą ciosn, 
gdańszczanie są, pozatem, doskonale wy- 
robieni technicznie, a przedewszystkiem są 
wytrzymali. 

Nasi zawodnicy otrzymali nareszcie go- 
dnych przeciwników, a niejeden z nich 
miał możność nauczenia się wiele, 

Wynik spotkań był następujący: - 

WAGA KOGUCIA: 

Raźniewski („Kruschender') — Czyżyk 
(Katowice). 

Obydwaj zawodnicy wykazali dobrą 
technikę. Walka została uznana za niero7- 
strzygniętą. 

WAGA LEKKA, 

Lewandowski („Kruschender*) — Ran 
(„Cestes”) Warszawa. 

Zwyciężył Ran na punkty. 

WAGA ŚREDNIA. 

Czamecki (S.S, „Union*)— Polc (,„Kru- 
schender*), Zwyciężył Czarnecki prze” 
poddanie się przeciwnika, 

WAGA PÓŁCIĘŻKA, 

Anker („Makkabi* Warszawa) — Wie- 
czorek (Katowice) Zwycięstwo przyznane 
zostało Wieczorkowi, Anker został zdy- 
skwalifikowany za ciągłe przytrzymywanie 


nieco i | rąk przeciwnika, 


WAGA PÓŁCIĘŻKA, 
Haasse (Gdańsk)— Schłochoł (G, ŚL). 


WĄGA ŚREDNIA. 
Piech | ,Kruschender') — Kwiatkowski 


i (Ł. K. B.). Zwyciężył na punkty Kwiat 
| kowski 


| 


| 
| 


i 
| 
I 
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WAGA PÓŁŚREDNIA, 

Wende (,„Cestes') Warszawa, mistrz 
Polski — Kreft (Gdańsk). Wende zaprodu- 
kował nam nieznane do tej pory sposoby 
obrony, lecz wyczerpany zupełnie ulega 
przewadze przeciwnika. Zwycięstwo przy. 
znano na punkty Kreftowi 


WAGA ŚREDNIA, 
Mitzlał (Gdańsk) — Snopek (G. Śląsk. 
Za dwukrotne stosowanie niedozwolo- 
nych ciosów w kark przeciwnika, Mitzlał 
został zdyskwalifikowany i zwycięstwo 
tem samem przyznane zostało Snopkow* 


WAGA NAJCIĘŻSZA. 

Tomasz Konarzewski (S. S. „Union'”) 
mistrz Polski — Szulc (mistrz Gdańska) 

Tym razem Konarzewski otrzyma? go- 
dnego siebie przeciwnika. Walka zażarta 
trwała trzy rundy i dopiero w ostatniej 
uwidoczniła się zdecydowana przewaga 
naszego mistrza, Konarzewski stosując w 
ostatniej rundzie serje uderzeń, zadanych 
z matematyczną ścisłością, zupełnie gszo- 
łomił dufnego w swe zwycięstwo gdhń- 


soczanina i tylko dźwięk gongu uratował 


Szulca od ostatecznej porażki. 
Zwyciężył Konarzewski na punkty. 
Organizacja zawodów wzorowa R—cz. 
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„GŁOS POLSKI? 
Lódź 
2i marca 1926 r, 


Dział urzędowy b Z. 0 P. N. 


Komunikat Wydziału Gier i Dy» 
scypliny Ne 5, 

1) Punkt pierwszy komunikatu nr, 4, 
Wydz. G. i D, zmienia się w ten sposób, 
że zawody G. M. S. — P, T. C. odbędą 
się na boisku przy ulicy Wodnej o godzi» 
mie 15 a nie 11 jak poprzednio podano, 

2) W porozumieniu się z K. S-em po- 
stanowiono dokonać powtórnego przyję» 
cia — zakwalifikowania zgłoszonych przez 
kluby Ł. Z. O. P, N-u boisk, wyznaczając 
w tym celu następujące terminy: 


Boisko Ł. K. S. dnia 28 marca b. rą 
igodz. 10 przed południem, 


Boisko przy ulicy Wodnej dnia 28 mar- 
«a br, godzina 10 przed południem. 


Boisko W. K, S. dnia 28 marca br, 
godz. 10 przed południem, 


Boisko Ł, T. S. G. dnia 28 marca br., 
godz. 10 przed południem, 


Boisko P; T. ©. i P. K. S., „Burza“ 
dnia 24 marca br., godz. 15.30 


Boisko Z, S. G. i Sokoła, Zgierz dnia 
25 marca br. godz. 15.30, 


Właściciele boisk winni wydelegować 
na wyznaczoną godzinę dwćch, swych 
przedstawicieli oraz dostarczyć przyrzą- 
dów niezbędnych do przeprowadzenia wy- 
miarów boisk. W myśl uchwały zarządów, 
przeprowadza się jednorazowe badanie 
graczy, 

Badanie odbywać się będzie w lokalu 
Ż. S. G, S, „Bar-Kochba* przy ul. Połu- 
dniowej 11 w następujących terminach: 


Dnia 24 marca br. Ł. K. S. i „Union” 
od godz. 19 — 21. 


Dnia 25 marca br. Ł, T, S. G., „Tury” 
ści”, „Siła” od godz, 19 — 21. 


Dnia 26 marca br. Widzew, Hakoah, 
Szturm od godz. 19 — 21, 


Dnia 27 marca br. G. M. S., W. K. S. 
Rapid, Pogoń, Rodogowia od godz. 19—21 


Dnia 29 marca br. Samson, Hasmonea, 
Bar-Kochba, Kadimah, Zjednoczenie Łódz, 
Stow. im. J. Słowackiego, Orlę od godz. 
19 — 21. 


Przy badaniu swych graczy winien być 
obecny przedstawiciel danego klubu. 


Kluby prowincjonalne badania graczy 
mają przeprowadzić we własnym zakre- 
sie w terminie jednakże do dnia 1 kwie- 
tnia br, 

Karty osobiste klubów: K. S. Prosna, 
Z. K. S. w Kaliszu, Sokół — Zd. Wola. 
zostaną przesłane pocztą; sekretarze klu- 
bów pabjanickich, zgierskich i rudzkiego 
winni zgłosić się do Wydziału Gier i Dyse 
w dniu 23 bm, o godz 19 w celu ich pod- 
jęcia. 

Kluby prowincjonalne bezpośrednio po 
zbadaniu swych graczy obowiązane se 
zwrócić Wydz. Gier karty osobiste po 
dając jednocześnie nazwisko lekarza, kió- 
ry dokonał badania, 

Zwraca się prżytem uwagę, że wszy- 
stkie rubryki 1-ej stronicy, jak i rubryk: 
2-ej stronicy, oprócz 7 i 8, winny być jak 
najdokładniej wypełnione, 

W rubryce ostatniej strony drugiej le- 
karz badający graczy składa swój podpis. 

Koszta badania graczy ponósżzą wspól- 
nie (po 50 proc.) — Ł. Z. O. P. N. v kluby. 

Wydział, prżywiązując do powyższego 
badania graczy jaknajwiększą wagę, ape- 
luje do zarządów klubów o pomoč w prze- 
prowadzeniu tej akcji — wysłania wszyst- 
kich graczy do badania + punktualnege 
przybycia na wyznaczone terminy. 

Osiągnięcie tego celu leży w r$wnej 
mierze i w interesie klubów, gibyk gracz 
niebadany nie może być ubeznieczonym 
a tem samem nie może brać udziału w 
nadchodzących rozgrywkach. 

4) Zawody o mistrzostwo klasy B. mię- 
dzy drużynami K. S, Prosna — Hakoah, 
wyznaczone na dzień 21 marca br. na 
boisku miejskiem w Kaliszu nie odbędą 
SIĘ, 


LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 


Łódź, Piotrkowska Nr. 62. — Teleton 31-53. 


Dr. St. Gutentag | Od 10—11 i oåd6—7 


Choroby äzieci| 


4 L. Familier - Bal „45 
Ci „| Dr. B. Robinson | Od 10—11 iod7-8 
Ar kk „ M. Wolfson „ 122 à: 
w A. Tenenbaum | „ 4—6 
Choroby chi- 
och ru | Dr. I. Sžreiber | Od 4—5 
Choroby ko- | -Dr D. Alterman | Od 11—1 
biece i aku- w. M, Feldman » 3-5 
szeria |. H, Runda « 550-7 
Cherob . 
ea ACE | Dr. M. Maślanka | Od 1—23%0 
Choroby Skór 
Š ne, weneryczne| Dr. P- Braun Od 12-3 
J i moczopiciowe „ l Sołowieiczyk| , 5-8 
|. Dr. l. Stupav Od = 


Choroby oczu|  „ S. Holenderska! 


Mariale od 12—92 


a | O 
j Choroby uszu, | Dr. M, islaczko | Od11—1 iod7—6 
5 


dardła | nosa Bol Kon FE: 
j Lek. dent. S. Szewes| Od 9—11 iod 8-9 
; Choroby zębów „ M. Reznikowa | „ 11— 

i jamy ustnej | „ B. Czudnowskaj „ 2—5 

a N. Kaceńbodeni „ 5—8 

| ZZA 
Lecznica czynna od 8 r. do 9 w. 750-4 
| Wykonywa Się opsracje, naświetlania lampa 


kwartewą, elektryzacje i analizy. 


Zęby sztuczne, kotony, mostki żłote, platynoweit. p. 
Wizyty w mieści, Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna, 


„LECZNICA NA WOLCE% 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
uł Piotrkowska 157. Telefon 49-00. 


5.5 


5—7; edz: 1v=i1 
2—4, 7:8; niedz. 12-1.50 


1-3 niedz. 1-2 


i 


Dr Schicht 


Dr. Weinberg 
Dr Kamethar 


Dr. B. Eliasoerg 


chor. chirurg.’ 


wewnętrzne 


nerwowe 


Dr Lanre 11, 6-7 dzieci 
„Dr Rozenblit | Rozenblit 1-1, & 6, niedz. 11-12 zau” 
"Dr Lewitt: | Lewitter 1.50 1, 6-7, niedz. 12=:1 | kobiece 
Dr W „Dr Wòllenberg | 2.50 4.50; niedz. !1-12 i akuszerja 
DR | DR kóżaner — | tu 11, 5-5; niedz, 10-11 | skórne 
Dr, Sommer l2- 5, niedz 12=2 i weneryczne 
Dr. Liberski 2-5, ,50-8 50, niedz.11-=11] nos„gard! us z 
Lr. Wolt- 9.30 — 10-30, 1.50—5% 
kum owstejn niedz. 11—12 gą 
Dr. lemer réntvenolog 


Laro: storium 


Lek.d-taiwanowski] 2—8; miedz, i =2 zębów 
„ A.łlśremcka 9—2 miedź. 101 i jamy ustnej. 
NTT + == + ami” + We - «mame. 2 zem e A A A PC O Z p 
Dyżur mię Wizyty ma mieście. Renigen. Lampa 
kwarcowa. Elektryzacja. Masaże Operacje i opatrun= 
ki Poradnia-.dla matek. 1470—1 


|= Sievwanowa | 5—7 


DENZYNĘ 


lekką, sammoechodową, do odbioru 
w dzień i w nocy bez przerwy 


poleca 


„ELIBOR* Sp. Ake. Handl. Przem. 
Ł. J. BORKOWSKI 


Oddział w Łodzi, : 
ul. Kilińskiego 70, fel, 172 i 178. 


1507 — 1 Konstantynowe Dzielna 31—40. 1508-1 Tena krów 
ska37a,tel.39-75 | «xxxn d 
Przyjmuje od godz. D |. A ana REP 
“i uża 
z POI -1 Dr. mod. 


Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze źródło MEBLI 
(od najskromniejszych do nójwykwintniejszych) 


TTTONIĘSONE Kowskiej 'o NA GÓTDY AJIN w=yowaiej z 


howskiej 9 
Ceny znacznie zniżenel Najdogodniejsze warunki, 


— Długoletnia owarancja! — 


F. Nasielski, Rzgowska 2, 


— —_ 


Tyiso Piotrkowska 9 front I p. 


MEBLE 


AJTANIEJ 
AJDUGODNIEJ j 
AJLEPSZY WYROB 
AIWIĘKSZY WYBUR 


poleca: 


i NASIELSKI 


tylko 
Piotrkowska 9, fr. Ip 
TEL. 47-09. 


wada: Zad.ej tilji nie posiadam 


s Łódź, 


Bu 


zu 
N 


KE Z 
| RATUJGIE WŁOSYI 


i wiznę, wypadanie, 


Rzyowakiej ZNA RATY! 


21111. — GŁOS aaa aa aaa MT; —, GŁOS- POLSKI. — 1926 r. 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Nafsłvnnie'sze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75 chorób powstaje z powodu obstrukcji 


Chory żoladek jest ołówna przyczyna powstania najrozmaitszych 

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy zła nrzemiane materii. 

Słynne od 45 lat « 

w całym świecie Ciola z gór Harcu D-ra Lauera 
jak to stwierdzili prot. Berlińskoega Uniwersytetu Dr. v Leyden. Dr. Mar- 
tin,Dr. HochHódłter i wish innych wvbituych lekarzy, Są idealnym środ- 
kiem dla uzdrowienia żołedka, ustuwnia obstrukcije (zatwąrdzenie, są 
niezastąpionym środkiem przeczySzczającyni, ułatwiają funkcję organów 
trawienia wzmacniają organizm i pobudza!ą anetyt 

Złoła z rór Harcu O-ra Lauesra usuwają cierpienia watroby: 
nerek, kamieni żólciowych, ciernienia hemoroidalne, reamatyzm, arire 
tyzm, Fóle głowy. wyrzuty i liszaje. 

Żinła z gór Harcu -ra Lauera zostały nagrodzone na wy 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczen ami i złotemi me kb, i w Ba- 
denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach, Tysiące 
podziękowań otrzyma I Dr, Lauer od osób wyleczonych. 

Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2.50, 
1250—25 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Uwagzę Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, 

4 Reprezen na Polskę: Józet Grossman, Warszawa, Cim. elas 49 


SMOLA i PAPA %u |] 


FABRYKA eta dostępnych dostarcza = 
| smoŁowcowycH M. J. SCHARFE, Łódź gi 
; FABRYKA: ul. Konstantynowsta 113, tel. 37-05. Ë 


1475—2 SKŁĄD: Piac Wolności 11, tel. 9-90. 8, 


Dr. med. 


M. GLAZER 


ul. Zielona 6. 
Chor. sKórne 
i weneryczne. 
Przym od 8—10 
12-210d7-$8 w. 
1580— 1 


pmm Na raty y =n 


LUST 


„Szylerin* (ziolą'. 
'oskonały srodek 
Usuwa lunież, si- 


Daie cudowny po 
tost Tysiące rze 
czywistych odezw, 
podziękowań Do- 
wody przy kupfiie, 
Pakiet 2 złote. 


Way po a. i 

trzymaniu gotówk L 

Przesyłka 50 gr 5 Dr med. 

f(można znaczkami = H H 

pocztowymi. La r.okusiewicz 

boratorjum Swit“ 4 

Warszawa. Hoża ul, Andrzaja ll 

1a, lub Swit“ ka Teleton 57 4! 

kna 25m 12. 0 Choroby skórue 
weneryczne 


godz, przyjęć od 


s an, : 9 do 1i ~ i 5 
i do 7 i anie 
Michał Lipski Wytwórnia luster Teka N y Maias, 
Cho ro by skórne, Altred Teschner 1:82—4 
wener. i moczopłe dawn. Edward Weriniński m 
| A Z W ZNA 
Przyjmuje obecn e 
na ul. Wschodniej 65 Dr. med 
(Piotrkowska 40) = 


Tel. 3-51 | f; ruoli 
w godz 2—5 pp. i 200. Kii i 
7—9 wiecz. 1459 4 spec. chor. oczu 
| przyjmuje w lecz 


Szkoła | 
AkKuszeryjna 


Z dniem 


a c ww 


Y „VIIA*, od 

Dyplomowana 12 kwietaia r. b. w 11 i od 5-7 w 

i Szkole Akuszeryjnej przy Sana w niedz. 11-12 

Felczerka Akuszer= torum UN TAŚ* w Łodzi, Pu 801 
- ' sta 19, rozpoczyna Się nowy kurs, 
ka masażystka Zapisy kandydatek pranine i 
intormacji udziela Kancelarja Sa- 

K. Micha 10 Hd natorjim, w godzinach od Y rano Dr. Marja 


Przyjmuje as 10-12 do 1 po południu. 1415-2 
Í Jæ f 


Moniuszki 11 m. 29 
993—2 


| LEWInSOHOWA 


weneryczne i mo 
czopłciowe 


L. FRIEOLAND 


Łódź, Cegieiniana 51. 


11 


Lecznica „ZDROWIE'* lekarzy specjalistów 
przy ul Nowomiejskiej 5 ( Wschodnia 13). — Tel. 37 75. 


nefwowe i | De, Bronistaw |12350-130 
i umysłowe Frenkel 
wtorki, czwartki 
s Dr. Klczenberg |, kohatu = 12 
PKZ 
żoładka 1 | Dr. Alęksander TAR 
kiszek Marrnolis 
wewnętrzne | Dr. Gibiański 9—11, niedz. 10=L 
A Or, Kac 11.50— 1.30 
niedz, 11—12 
s Ur, Loewy —5, niedz. 1—2 
d ür, Kon denry [6—8 niedz, 12-1 
dzieci dr. Sołowi-jczyk| 3.50—9 30, 5—5 
Ark. niedz 12—2 
pe ör, Maszlanka |9.50—10.30 
1.50 =2.50 
miedz. 10.50 — 12 
ò Dr, Prechner 5—65! 
niedz. 9—1 59 
—— mm pon 
chirurgicznej 4r. Goldman 5.3—4.50, wt, sr, P'ąt | 
sob, 9 -- 10, medz 9=lu 
è D-, Perlis 1i—12, 6—7 59 
ńietz It— t 
kobiece ur. Aronsan 12—i, medz, 12- 1 


poniedz, środy, czw. Í 
sob, 6d 10.50—11,50 
wtor, i piątki 1 30—2 


«rod i sob. 6—7 
— 


£ dr, Eigerowa 


Ur. He.maa 


1—J) 
nosa, gard? niedz: 1— 
i uszt dr Rabinowicz ||0—2 
medz. 10-11 
R upr, TBIK 3—4, codz, prócz tego 
skórne i we śr, i 's0b, 7-3, niedz 81 
neryczne | Dr. Sonnenberg | ||—12 pon 1 piąt. 7—8 
niedz. 11—12 
2 3 4 
oczne Dr. Schweig tedy iii 


Ur. al. Kocen 
anal'zy lekarskie 


Rentgenolog| Or. Kelison 


Wizyły na mieście. Szczepiene ospy. Sżtzepieme 
ochronne przeciw szkartatynie,  Naświetlania (Lampa 
kwarcowa). Rentgenogratja i zabiegi lekarskie. 
Lecznica czynna codz. od godz. $30 rauo do godz, 8 w, 
w niedziele od g. 5.30 r. do 2 pp. 


Kotły do bielizny i wan- 
ny kąpielowe w najlep- 
szych jakościach, poleca 
po cenach najniższych 
FIRMA — 


„Zgoda“ 


ŁÓDŹ 
Cegielniana 34, 


róg Piotrkowskiej: 


UWAGA: Wanny kąpielo: 
we również zawsze na Skla- 
dzie do wypożyczania. 


MAGAZYN WYKWIKTNEGO 
OBUWIA 


soleca na nadchodzący Ses 
zon wielki wybór wszelkie= 

go obuwia wedlug najnow: 
szych model: paryskich. 


Uwaga: Istnieje od 1895 r. 


zzz O 


Obszerna i wysoka SALA 


I8t/sx9 metrów szerok., w centrum miasta, obw 
stronne światło 


OTWOCH (kobiety i dzięci) | E= de wynaĘC 2. == 
armaa Pierwszorzędny pensjonat dla dzie- Cegielniana 6|u gospodarza domu przy ul. Zachodniej 38. 1482 1 
ci i młodzieży R. Kratki. Przyjmu- Tel. 45-65, 
Bid 0W je również dorosłych. Informacje GE ad phi JI | PETYG KG ZZE FERIE ZY WY 


na miejscu lub w Warszawie, 


Goroby dzieci 


CURIERNIA , 


z kompl. inwentarzem przy ul. 70 ty 
Piotrkowskiej jest do sprzedania d neri 
lub wydzierżawienia. Zap, 1—3 8. | Choroby yli pę- 


1507-1 |cherza + dróg mo 
czowych. 


Nareszcie wszyscy się 
Już przekonali, 36 tylko 
w firmie 


„AREĘDY T** 
Nawrot 13. 


| leze piytru 
E£apić 


E Kumera Pusta 7. 


Przyjmuje od 1—2 
iod 4-7. 


m 
Wam Juliusza 20 zz 
r MEBLE 


Ę K} tu0208 Tauio i A Pi i 11 

vgodnych wafun-uc ramoawicza iil: 
Wary? kuit s z : i i 

KS op I SYCOCE SOA (Tel. 48-95. 
anki, napy, kołdry ielfim wyborze el. 45-95. 

watowó : biały tuwar. był) y 

„KSEDYT" zawrót 15, SYPIALNE 1170 -9| 

1-526 piętro, JADALNIE o ZEE 


Tanie, dog. Warunki 


GABINETY 


PANIE stere Ar LUDWIK Falk 


| 
oraż wszelkie meble pojedyń 
*| Nawrot AB 7. 


s 
Tanio, d0 w 
prywatne miesz 
kaniu \ 


pol.ca na 
FUTRA" Choroby skórne i 


RATY i ZA świ 


weneryczne 

| jay surowym i go I M. TE RKELTAU B Lczenie Rentgeriem 
towym Stanie 12 £ Prez. Narutowicza 12. kwarcową lampą 

| J. Opatowski w podwórzu. przyj. od 10=12 

| Nowomiejska 27. A—4 

l Tel. 46—08. Telefon 28-07. 


Lecznicy Sonitaz, SAŁADY ELERTROTECHNICZNE 


„ELERTROPOL* 


A. SZCZEKACZ, 
UL. ZAWADZKA 168 
POLECA 
wszelkie materjały instalacyjne pa cenach fabrycznych 


1564—i 


P, P. Monierom specjalny rabati 


Ważne dla Pańt 
9 Najpiękniejsza główka 9 
ð á la Gargonne? e 


Szczegóły w najbliższych dniach. 


1 60—1 


Maszyny 


kompl, urządzenie do” wyrabiania 


Dr. męd. | 


E. EKKERT 


Kibńskiego 143 


M /skórn 
iia rbe AS dróg czekolady Oraz maszyny automa 
moczowych. tyczne do pieczenia wafli do sprze: 
kd gh õel | dania. Zap. E. Kumera Pusta 7. 
. 
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ae 


Dziś i i dni nastepnych! 
JEST CLOU SEZONU: 


Początek o godz. 5, ostatni seans o 10-ej. 


Własność 


„ENHAFILM”, Warszawa. 


Dziś i dni następnych! 


„SCALA* Początek 4 pp. 


ceny miejsc od 80 gr, 
do zł. 2 


Dziś nieodwołalnie ostatnie 
2 przedstawienia 


Niniejszem zawiadamiam *Sz. 
został przeniesiony z ul. aiI 18 


Kosztorysy i projekty na żądanie, 


Mieszkania 
Tel. 39-95. 


biura Kinematośgr. 
<2 


92 w. 


na ul. Piotrkowską 88. 


Polecam borato zaopatrzony Skład ob é papierowyc? firm krajowych i za 
granicznych w m jmodniejszych deseniach po cenach faorycznycha 

Wykonywam wszelkie robuty w zakres malarstwa wchodzace od na skromnieje 
szych do najwykwintniejszych, jako to: budowlane, salonowe, teatralne i t.p. 


M. OPOCZYŃSKI 


Zatłaa Artyst. Dek. Malarski i Skład bb é i apierow. 
Piotrkowska Me Arsa tel. 49-95. 


MOTTO: 


Brutalne życie zdruzgotało jej młodość... 


była jedną z tych, która za cenę 

ciała swego zdobywała swój gorzki, 
przepojony łzami chleb 

Kobiety dla wszystkich. 
W rolach głównych: 


Król 
ekranu 


Największy sukces gry fimowej. 


Bernard Goetzke 
Aud Egede Nissen 


Seu N RB 80 


„IE Z ZAULKA” 


-t Aa 10-aktowv dramat obyczajowy. — Genjalna reżyserja Gerharda Lamprechti 


według szkiców HENRYKA ZILLE. — 
D D 2 D O D 4 O ko AD O OD 


Indyjski“ i 


znana z filmu 
„Dr. Mabuze“ 


Film „Te z Zaułka” 


(ceny _popułarne) 


iż mój SKŁAD GBIĆ E AREN 


Z poważauiem 


Ogłoszenia drobne licza $ię po 10 


droszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogło szenie 50 groszy. 


NAUKA i WYCHOWANIE 


W 30 LEKCJACH 


pod gwarancją wykluczającą wszelkie ryzyko, wy- 
ucza praklycznie na samodzielnego buchaltera-bi- 
lansistę b. rzeczoznawca z wyższem wykształce- 
nien. Po ukończeniu świadectwo. Niesamodziel- 
nym indywidualne instrukcje w sprawach: zapro- 
wadzenia, prowadzenia, zamknięcia i kontroli 
ksiąg; reorganizacji i regulowania nieprawidłowo 
prowadzonych; + sporządzania bilansów, sprawo- 
zdań podatkowych akc. tow. i t Nauka wie- 
zzórem. — Przyjmuję również wykonanie powyż= 
szych czynności. Informacje: 7-8 wiecz. Biuro Bu- 
chalteryjno-Rewizyjne, Piotrkowska 183, Telefon | 


31, 1230-2-n 
STUDENT UDZIELA 
matematyki, laciny, fizyki, języków. Kilińskiego 
96-3, na prawo druga brama, godzina 7. 1528-1-n | 
MISS MARY 
gives English French German. Lessons acceptes 
also groupes. Traugutta 2, I front. 1468-2-n 


SPRZEDAZ i KUPNO 


EEEE 2" RAS EER WICEJ 
A. MEBLE 


j 
sypialnie, stołowe poledvńcze | całe komplety. — 
Gwarancja kilkuletnia. Odświeżanie, zamiany. Sto- 
larnia Lubelska 6, przy Napiórkowskiego, 1110-1-k 


A SYPIALNIĘ 
Stolarnia, Lubelska 6, 
1543-1-k 


dębową sprzedam tanio. 
przy Napiórkowskiego, 


OKAZYJNIE 


do sprzedania wózek dziecinny zagraniczny w do- 


brym stanie. Płotrkowska 124, m. 8. 1524-2-k 
SPRZEDAM 
kredens dębowy i otomanę, Krucza 4, m. 18. 
s 15030-1-k 


KUPIĘ GABINET 
solidne] robotv. malo używany, Oferty: „Głos Pol- 
ski“ sub Gotówka". 1531-1-k 
N WÓZEK 

dla paralityków do sprzedania. Wiadomość Orla 

23. m. 3 w godz. między 5—8 wieczór. Jas'ńska, 
1538-3-k | 

| O EU EZ zi PO. i zał PO) TASTE. T 


SAMOCHÓD 
„Ford“, landolet. prawie nowy sprzedam. Gro- 
szanka 4, Baluty. Od godz. 8 do 11 rano. 1470-3-k 


OKAZJA 
kredens, stół, krzesła, łóżka, otomanę, biurko. łó- 
żeczko rozkładane sprzedam tanio. Radwańska 
Nr. 17, m. 3. 147-3-k 


SAMOCHóD 
ciężarowy „Aler“ 3-tonowy, w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania. „Granit“, Zielona 11. n 
1464-1-k 


„FORDA" 
samochód osobowy turystyczny, typ 1925 r.. pra- 
wie nowy do sprzedania „Granit“, Zielona 11. 


— 


WAŻNE DLA FILATELISTÓW 
Całe serje zagranicznych marek i pojedyńcze oka- 
baarr 
539-15 


zy sprzedaje Kurant, Łódź, Cegielniana s 
oficyna, I piętro, m. 26. 


LOKALE i MIESZKANIA 


POSZUKUJĘ 
pokoju z kuchnią zaraz. Wólczańska 222, m. 1. 
1511-3-m 
LOKAL 


4-pokojowy, nadający stę na biuro lub skład. ew. 
mieszkanie, wraz z meblami do sprzedania. Ofer- 
ty złożyć pod: „E. K.“ do administracji Głosu". 

1515-1-1 


PRZYJMĘ 
na mieszkanie pana lub panią... Osobny pokój du- 
ży, słoneczny na Grabowej. Cena 3% zł. Oferty 
sub „Urzędniczka”, 1487-1-m 


TRZY POKOJE 
z kuchnią w śródmieściu natychmiast poszukiwa- 
ne. Oferty sub „Odstępne”, 1541-1-m 


ŁADNY 
umeblowany frontowy poc z planinem do wy- 
pojecia: Ak ba 7, m. 1460-1-mt 


TESTY 


c PR A SESSA. a 
"DONIESIENI A ROZWAITE 
ER ZIE "FP YW P"PRZRZZZMATZZZENNO 
ROWERY 


przyjmuie do reperacji f do odnowienia skład ro- 
werów, ul, Nawrot Nr. 32. 1424—6-4 


Redakior i wydawca: Marceli Sachs, 


„UE 


UFERINI I 


W drukarni „Głosu Polskiego“, 


bohater filmów „Grobowiec 
„Dr. Mabuze*. 


M. Christians, M. Kupfer, F. Richard, P. Bildi 


(Die Vęrrutenen*) wyświetlał Berlin jednocześnie w 50 kinach, 
To nie film—To życie samo z jego Łzami—Bólem—KHrwią. 


Wytwórni „Nationalfilm'* Berlin, 


W rolach głównych, 
Artur Bergen 


 Majświetniejszy film c doby obecnej! Wielkie arcydzieło wytw. 


Universal Pictures Corporation, N. Jork. 


aa techniki i sztuki kinematograficznej! 


ór w Operze” 


Według rozgł. powieści Gastona Leroux p. t. „Le Fantòme de L'Opóra*. 
W rolach głównych: 


Gwiazda ekranów Ameryki i Europy, 
znana z obrazu „Dziewczę z Karuzeli* 


WOT YP TNO 


MARY PHILBIN, Norman Kerry i Lon Ghaney. 


Realizacja: Rupert Julian, 
W rolach głównych: 


Częściowa realizacja w barwach naturalnych. 


ze swoimi zes- 
połem w nowym 
urozmaiconym 

programie. ` 


Specjalnie dobrane ‘utwory muzyczne, w wykonaniu orkiestry symfon. pod kier. p. S. Bajgelmana. 


Atrakcją , 
A ŻYWEGO 
onia. 


D 2 PIERWSZA ŁÓDZAA HYGIENICZNA 2222 


MACA MASZYNOWA 


pierwszorzędnego gatunku po cenie bardzo niskiej. Codziennie świeży wy- 
piek. Czystość i obsługa wzorowa, P.osimy się przekonać na miejscu. Wolny wstęp 
dla zainteresowanych. 


PIEKARNIA: ZAMENHOFA 15. (iep ranou. 
NASIONA 


warzywne, rulne i kwiatowe neor 
jakości i w czystych odmianach z w 
snych plantacji oraz z firm CRY 


300-500 złotych, 


moga zarobić panowie i panie każdego 
stanu przy mnie'więcej 5 godzinnej 
pracy dziennej Także jako R A 
poboczny do wykonania, Natych 

miastowy zarobek. Pisać zaraz, załą- 
czaąc znaczek na odpowiedź na 50 
1514—2 


IG pod „łAHRGANG 1925* 


A! PANI 
dzisiaj bez koszułki.. Wielki wybór damskiej ł 
męskiej bielizny, poficzoch, skarpetek, krawaty. 
Pracującym na raty, Leon Rubaszkin, Kilińskiego 
Nr 44, 2-1-d 


AI 
upiększajcie wasze pokoje! Firanki od metra od- 
pasowane, kapy pluszowe, pikowe, gobelinowe. — 
Kołdry watowe. Podpinki. Pracującym na raty. 
Leon Rubaszkin. Kilińskiego 44. 1127-1-d 


— EN e 


BIELIZNĘ WIEDEŃSKĄ 
obełrzeć można w pracowni kapeluszy damskich. 
Sienkiewicza 26. 1535-1-d 


INTERESY HANDLOWE 


OAE E EEE, E 
SPRZEDAM 


połowę domu murowanego: 12 mieszkań i sklep. 
Gospodarz Bandel, Pomorska nr. 130. 1513-1-b 


PLAC 
do sprzedania 40x200 Sakal ewtl, połowa, Wiado- 
mość; Pańska 77, m 146 


DOM 
w śródmieściu do sprzedania z piekarnią. którą 
zaraz oddam wiadomość w redakcji. 1529-1-h 
SPRZEDAM 
sklep z mieszkaniem, Przedzelniana 39 1463-1-h 


CERZE R ORLTTUFEK E CPODACGAYJD 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


Ta a a aT ai JC 


LYDIA IRMA HOLZSCHT HER I HUGO 
HOLZSCHUER 


zgubiti dowody osobiste wydane w Łodzi. 
1532-3-2 


TWE PTT 


GIEŁDA PRACY 


| |. eTA PE 
SŁUŻĄCA 


w średnim wieku uczciwa z dobremi świade- 
ctwami. znająca się na kuchni potrzebna do dwóch 
osób. Zgłaszać się prosze między 2 a 4 Karoła 33. 
I pietro wskaże portierowa. 


Piotrkowska 86. 


Hodowla i Skład Nasion 


wincenty Rutkowski Łódź, 
toszy HAUPTPOSTLAGERND DAN: Piotrkowska no telef. 15—17, Cenni- | 


ki wysyłam na żądanie. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ik 


| 


Filja sprzedaży: Narutowicza 19 
1515—2 


IJ. Hałowist 


Cegielniana 15 
wznowił przyjęcia, 
j uodsiny przyjęć: 


ef Psar A kę 
do 7 1 pół wieesór 


6121-1* | Telefon 53.62. 


nych poleca: 


Ogłoszenia dla poszutolgcyoh pracy, 
bez względu na ilość wyrazów 
kosztują 75 groszy, dla otiarujących 

1 zł. 'groszy. 


RUTYNOWANY 
pracownik poszukiwany do stołarm mechanicznej. 
Oferty składać pod „Stołarnia* do adm, „Głosu*, 


OSOBA MŁODA 
przyjemnej powlerzchowności poszukułe posady 
gospodyni, kucharki — gotuje wybornie, zna się 
na pieczeniu ciast i tortów. Oferty do „Głosu“ pod 
N, S”. Posiadam świetne świadectwo. 1500-3 


MŁODA INTELIGENTNA 
mna, maszynistka, włada aas ca językiem A upra 
ć jc Rz doza j zę? lego ct ni 
iorstw. ymaganie skrom- 
ne, Łasławs 6. ot. : „Przdowita 100" do „Gło» 
su", 1466-2 


KUCHARKA 
w średnim wieku, umiejąca dobrze fotować, 
szukuje eg w mieście, lub na wyjazd na wieś. 
Przejazd 23, Ochrona kobiet. 1537-2 


TAPICER DEKORATOR 
przerabia meble, materace, kozetki pluszowe, oto- 
many, klubowe garnitury, kroi pokrowce, zakła- 
da firanki i wszelkie dekoracje podiug najnow- 
szych modeli po b. niskich cenach, Przyjmuje robo 
tę także poza miastem. Proszę zawiad. pocztą. 
Uwaga: tylko Cegielniana Nr. 64, m. 9. 1534-4 


P © 
haftów ręcznych B. Anglik, nagrodzona dyplomem, 
przyjmuje suknie, oraz różne roboty do haftu ręcz- 
nego. Ceny niskie. Cegielniana 19, m. 1. 1539-1 
GPEKMET AKCES 1701740[07777 1001071. 


CZŁOWIEK 
z praktyką ogrodniczą poszukuje jakiejkolwiek 
posady, portjera, woźnezgo, Jednocześnie z ogro- 
dnictwem. Łaskawe zgłoszenia w redakcji „Głosu“ 
pod „Ogrodnik“, 1526-1 


POTRZEBNI 
czeladzie szewckie na sandałki | skorochody. Pa- 
bryka obuwia / A. Lissowski, Lissowski, Piotrkowska 16. 1 


- KROJU, ROJU, SZYCIA 
t modelowania, wywucza pracownia ubiorów dam- 
skich i dziecinnych, oraz bieliźniarstwa, haftu t 
filet. Uczennice praktykują na materjale i mają 
możność uszycia sobie kilku sztuk Pańska 75. m. 
52, of., parter, II wejście. 1517-1 


MASARZYSTKA 


obeznana dobrze z masażem ogólnym potrzebna 
do zakładu kosmetycznego. Cegielniana 6, m. 3 
front, I p. 1536-1 


POTRZEBNA PANIENKA 
do dziecka. Kilińskiego 60, poprz. oficyna II piętro 
Rosenberg. 1517-1 


Redaktor odpowiedzialny; Władysław Magalski. 


